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P rzed p ła ta  w ynosi :
M IEJSC O W A : k w a r ta l n ie  3 z lr . 75 centów 
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a T urcji i  ka. N ad d in . 18 m /  £

Num er p o jed y n czy  k o sz tu je  8 e n t .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują
We LWOWIE : Bióro A dm in istrac ji G laietf  

N arodowej przy ulicy Nowej , pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : K sięgarnia J ó ze fa  C zecha w 
rynku. W PARYŻU : na ca łą  F rancją  i A nglię 
jedynie p. pułkow nik  R aczk ow sk i, ru*  du poa. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. O p p ellk , 
W ollzeile, 2 2 ; tudzież pp. H aasen sto in  A Y o- 
g le r , Neuer M arkt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAM BURGU: pp. H aasen ste ln  
&  Yog ier . W BERLINIE: p. R u d o lf M osse.

OGŁOSZENIA przyjm ują eię za op la ta  6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
d jukiem , oprócz opła ty  itąplow oj 30 cnt, za k a ­
żdorazowe uraieszczenio.

L is ty  rek la m a cy jn e  nieopleczętow&ne nie 
legają frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracają się' lecz, 
bywają niszczone.

L w ó w  d. 4. listopada.
P r o k u r a t o r j a  d o p u ś c i ł a  s i ę  w c z o ­

r a j  b e z p r a w i a .  Po skonfiskowaniu pierwszego 
nakładu numeru wczorajszego, wydaliśmy nakład 
drugi, w którym  wyrzucony c a ł y  a rty k u ł, za- 
kwestjonowany przez prokuratorję, i wysłaliśmy na 
pocztę. Prokuratorja b e z  n a j m n i e j s z e g o  pra­
wa, położyła na poczcie areszt i na drugie wyda­
nie —  „ d o p ó k i  się nie przekona, czy to n ie  jest 
wysyłka nakładu skonfiskowanego." Prokuratorja 
nie uwiadomiła o tem bezprawnem rozporządzeniu 
nawet redakcji, t a k , że ani w ie , kiedy drugi 
nakład będzie przez pocztę wysłany, ani nie mogła 
bronić się przeciw napaści. Podobno całą noc le­
żał drugi nakład na poczcie, a zapewne jeszcze le­
ży do tej chwili. Jeżeli prokuratorja miała jakie 
wątpliwości, to powinna była natychm iast udać się 
na pocztę i zrobić rewizję, ale nie całą noc zwle­
kać z tego jedynie powodu, iż nie chciało jej się 
natychmiast zaspokoić swojej ciekawości.

Zwycięzkie telegram y z Kotaru d 2. bm. nie 
są wielkiej wagi. Widać z nich tylko, że z pół­
nocnej strony Kotaru, od Risano sprowadzono woj­
sko na południe, i trzem a kolumnami, drogą ku 
Budui i równolegle z tą  drogą, od morza i Czar­
nogóry, dążą przez Zupę ku takzwauej Albanii au­
striackiej. Otóż mieszkańcy tej okolicy mieli o- 
świadczyć chęć poddania i tłumaczyć, że nikt in ­
ny, tylko jakoś propaganda słowiańsko-serbska win­
na wybuchowi powetauia. Do „rewolucji kosmopo­
litycznej" mamy nowy pozór tłumaczenia nieukon- 
tentowania ludóff. Dnia 3. bm. deputowany dal- 
macki Wojnowicz wręczył W iedniu memorjał,
podający powody powstania, i stam tąd dowiemy 
się istotnej _przyczyny. Telegram urzędowy zape­
wnia, że wojsko jest we wszystko doskonale zaopa­
trzone —  tymczasem wszystkie bez wyjątku pi­
sma wiedeńskie i inne upewniają, ze zaopatrzenie 
wojsk jest jak najgorsze. Spaleni0 magazynu iy_ 
wności w Zadarze niekoniecznie trzeba przypisywać 
jakiem u spiskowi. Dowiadujemy się, że jenerałW a- 
gner począł był swoją kampanię jak Jen- “6_ 
dek —  tj. wyrugował wszystkich k o r e s p o n d e n t ó w  
dziennikarskich !

Sejm czeski, z Niemców przeważnie złożony, 
wahał się przez niejaki czas, czy i jaki ma wysto­
sować adres Jo tronn. Objaw tej zbiorowej korpo­
racji, która reprezentuje szczep niemiecki i partję 
rządzącą razem, poczytany być musi w obecnej 
chwili za rodzaj programu polityki wewnętrzej tych 
ludzi, którzy są posłami w Czechach i ministrami 
w A ustrji. Prócz Brestla żaden minister niema 
teki ministerjalnej departamentu ważnego, który­
by nie należał do koterji kasyna niemieckiego w 
Pradze, lub jak hr. Taaffe nie był posłem cze­
skiego sejmu. Nawet m inister spraw zagranicznych 
A ustrji, jest kolegą niemieckich posłów w sejmie 
czeskim.

Znając ministerjalizm reprezentacji czesko- 
niemieckiej w Pradze, można być pewnym, że treść 
uchwalonego adresu odzwierciedla myśl teraźniej­
szego rządn Przedlitawii.

W arto się więc przypatrzeć bliżej operacjom 
politycznym tej partji, która dziś ma władzę w 
ręk u ; ho tylko trzeźwy pogląd na rzeczy, chroni 
od złudzeń, i zaznacza drogę, którą iść wypadnie 
interesowanym.

Kilka aforystycznych punktów stanowi rdzeń 
adresu czesko-niemieckiego.

W  p i e r w s z y m ,  niemieccy reprezentanci ne­
gują prawomocność dawnych praw królestwa cze­
skiego, czy się te zwą Ferdinandea z r. 1627, czy 
patent królewski z d 8. kwietnia 1848, i oświad­
czają uroczyście, że Czechy nie mają innych praw 
politycznych, jak te, które im nadaje teraźniejsza 
konstytucja Przedlitawii.

D r u g i  punkt powtarza prawie dosłownie, co 
za ministrów Bacha i Schmerlinga z wyższego 
poleoenia mawiano i pisano, kiedy szło o oddanie 
W ęgrom ich praw politycznych. Adres powiada: 
Zamiast jedności i siły państwa, samorządna orga­
nizacja Czech sprowadziłaby osłabienie i rozstrój; 
coby tem szkodliwszem się okazało, ile że z tako­
wą zmianą zmieniłoby się i położenie dwóch szcze­
pów zamieszkałych w kraju... i teraz r ó w n o u ­
p r a w n i o n y c h .

Ostatnie słowo per decorum  umieszczone i w 
realistycznem znaczeniu powinno właściwie być zro- 
zumianem tak, że N iemcy się obawiają, by w Cze­
chach Czesi nie zajęli ich miejsca, i by dzisiejsza 
przewaga żywiołu niemieckiego nie została zła­
maną.

N a końcu oświadcza sejm czeski w teraźniej­
szym składzie, że trzym a się teraz i trzymać się 
będzie nadal konstytucji jako jedynej podstawy pra­
wa publicznego dla Czech i spodziewa się, że ko­
rona nie dozwoli, aby powstała wśród ludności 
wątpliwość, czyli prawa obecne są obowiązujące (w 
niemieckim tekście powiedziano s i l n e  i ś w i ę t e ) .  
Najbardziej znaczącym jest ustęp końcowy,, doty­
kający z lekka nieprzyjainych konstytncji dzisiej­
szej żywiołów.

My nie możemy, powiadają Niemcy czescy, u- 
znawac innej do zrównania różnych sprzeczności 
podstawy, jak tylko konstytucję grudniową. Tylko 
w ramach konstytucji, i w j e j  d n c h u  mogą być 
pogodzone różnorodne opinie. Tylko w d u c h u  t e j  
konstytucji.

Kto go będzie in terpretow ał? W i ę k s z o ś ć  
naturalnie rąjchsratu, która sama, tę  s a mą ,  na 
modłę patentów schmerlingowskich sklejoną kon­
stytucję uchwaliła, która dziś obowiązuje wszystkich 
a zadawalnia Niemców tylko.

Adres niemiecko-czeski konstatuje, że w ko­
łach rządowych postanowiono nareszcie n ic  n ie  
r o b i e ,  nie traktować z opozycją, i jeszcze rządzić 
dalej za pomocą partyj politycznych, świadomo czy 
nieświadomo rząd wspierających.

Z e  m inisterjum teraźniejsze nie utrzyma się 
długo u władzy, widzi i ono same, i jego partja, i 
każdy zresztą, kto bez uprzedzeń na rzeczy spoglą­
da; że od czasu, jak zamknięto rajchsrat, opozycje 
się wzmogły w różnych częściach monarchii a zwo­
l e n n i k ó w  systemu ministerjalnego ubyło; ale czy 
ministerjum prędzej lub później ustąpi miejsca in­
nym ludziom, i czy teraźniejszy system centrali­
styczny °d razu runie, skoro przyjdzie do starcia 
partyj politycznych, lub też po wielu dopiero stra­
tach i próbach szkodliwych dla państwa i krajów 
pojedynczy^ Przedlitawii, —  to zależeć będzie głó­
wnie od większej lub mniejszej energii i dojrzało­
ści politycznej przeciwników obecnego systemu rzą­
dzenia.

Rozgłaszano wprawdzie, że ministerjum porzu­
ciło teyśl przedłożenia rajchsratowi prawa o wy­

borach bezpośrednich, z tego powodu, że sejmy 
niektóre oświadczyły się przeciw tej innowacji, a 
niemieckie mniejsze sejmy jednozgodnych uchwał 
w tej u a te rji nie powzięły, —  ale poplecznicy naj­
gorętsi ministrów-doktorów (burgerministrami o- 
chrzciła ich N . fr . Freiee z wdzięczności, że na nią 
tyle posypało się emolumentów za panowania da­
wnych liberalnych doktorów), utrzymują, że mini­
sterjum przedłoży zaraz po otworzeniu rąjchsratu 
swoją, lak bardzo faworytalną ustawę z dawnemi 
kurjami, grupami i td„ żeby dla ruchu wyborczego 
na przyszłość zapewnić nie liberalną, nie demokra­
tyczną, ale rządowo-biurokrapyczną podstawę, gdzie- 
by było łatwo ministrowi i jego podwładnym bur­
mistrzować, ja]t za czasów absolutystycznych. Jeden 
radzoa nadworny był już wyrobił projekt do pra­
wa wyborczego, jak mówią, ale ten się nie podobał, 
teraz oddano przedmiot ten do obrobienia szefowi 
sekeji w ministerjum spraw wewnętrznych, p. Ś.

Daląj słychać, że ma być rajchsrat otwarty 
mową od ironu.

Tu pytanie się nasuwa mimowolnie, dlaczego? 
Niedyskretni a stykający się z ludźmi u wiadzy, 
zakreślają takiej akcji szeroki program i pośrednio 
najw. aprobatę systemowi dzisiejszemu windykują. 
Ma tam  być mowa o konstytucyjnej podstawie ud, 
e»t, o zachowaniu tej podstawy nadal i wypowie­
dziana nadzieja, że w tych granicach legislacyjnych 
porezEuąionie nastąpi między ludami Austrji. N a to 
uchwal' Izba, ążeby na przemowę od tronu odpowie­
dzieć adresem Tu się powtórzy taka sama jak się 
zdaje komedja, jąk  w r  ,1867. Większość się znaj­
dzie w parlaiąencie, która da wotum zaufania i m i­
nistrom i systemowi.

Czyli zaś przeciwnicy i systemu obecnego i 
ludzi rządzących, k tó rz y  zbij system uosabiąją, po­
stąpią sobie mądiz,e i energicznie, nie tak  naiwnie 
jak  w r. 1867, kiedy się mniejszość puściła ną a- 
nalizowanie ustępów pojedynczych, gdzie naturalnie 
ją  przegłosowano, a nie miała odwagi, czy zdolno­
ści skoncypowania adresu, zasadniczą autitezę herb- 
stowskiego elaboratu przedstawiającego, okaże przy­
szłość.

Jeśli przyjdzie przedłożenie ustawy o wy­
borach bezpośrednich na stół Izby, co wtedy po­
cznie nasza delegacja? a dalej jeśli adres w duchu cen­
tralistycznym w komisji, większość otrzyma, co 
wtedy ? Te dwie kwestje są ważne i warto już te­
raz zacząć nad niemi myśleć, by nie zrobić fałszy­
wego kroku, jak dawniej.

Sprawy sejmowe.
xxxuu.

Wspomnieliśmy wczoraj o sprzeczności między 
wywodami pana K o w a l s k i e g o ,  o potrzebie 
konstytnanty, a powtórzeniem zeszłorocznego wnio­
sku świętojurców, ażeby nad rezolucją przejść do 
porządku dziennego. Spostrzegli się i sami przy- 
wódzcy tej partji, iż wielką popełnili sprzeczność. 
W  wywodach szli dalej niż dr. Smolka w opozy­
cji przeciw dzisiejszemu stanowi rzeczy w Austrji, 
bo żądali nowej konstytuanty, a w konkluzji po­
stawili wniosek najcentralistyczniejszy, najsilniej 
popierający dzisiejszy system i ministerstwo: wnio­
sek przejścia do porządku dziennego nad rezolucją. 
Zapowiedzieli przez usta pana Ławrowskiego, iż 
odtąd akcja polityczna na zewnątrz tego stronnic­
twa będzie iść łącznie z całym krajem, z większo­
ścią sejmową, a właśnia przeciw tej większości, 
przeciw dwuletniej akcji politycznej sejmowej wy­
stąpili. Porozumiawszy się więc między sobą, co­
fnęli wczoraj rano swój wniosek przejścia do po­
rządku dziennego nad rezolucją, a przy specjalnej 
ustawie postawili wniosek, ażeby sejm uchwalił żą­
danie zwołania nowej konstytuanty.

Lecz stawiając i motywując ten wniosek, zno­
wu odstąpili od programatu, który ogłosił p. Ła- 
wrowski w ich imiieniu p rty  znanej 32-artykułowej 
propozycji. W tedy bowiem zapowiedzieli, iż do u- 
reguiowania stosunków obn narodowości w kraju, 
dążyć będą przez ugodę w sejmie krajowym, uwa­
żając je jako sprawę naszą wewnętrzną, domową, 
a zaledwie propozycję ich odesłano do komisji, już 
porzucili drogę nową, którą sobie sami wytknęli, 
przekonawszy się, iż dawniejsza ich zawiodła, i żą­
dają konstytuanty nietylko dla zmiany ustroju 
państwowego Austrji, lecz i dla uregulowania sto­
sunku obu narodowości w Galicji, Jestto  więc naj- 
formalniejsze odstąpienie od program atu , świeżo 
przez tę partję inaugnrowanego. Pozawczoraj pan 
Kowalski motywował wniosek przejścia do porząd­
ku dziennego nad rezolucją tą  uwagą, iż dopokąd 
nie będzie w sejmie krajowym sprawa stosunków 
obn narodowości załatwioną, pa-tja  ta  nie może 
głosować za rozszerzeniam autonomii krajowej, 
którego się rezolucja domaga. Wczoraj p. Kowal­
ski i ksiądz Naumowicz porzucili i to warunkowe 
swoje stanowisko, i wprost już nie od krajowego 
sejmu, lecz od konstytuanty, żądają uregulowania 
tych narodowościowych stosunków, a to już nie 
dla pogodzenia potrzeb obu narodowości wewnątrz, 
ażeby kraj jako całość wy stępy wać mógł na ze­
wnątrz, lecz w celu, ażeby narodowość ruska jakc 
s a m o i s t n a  została przez konstytuantę uznaną. 
Więc, chociażby sejm przyjął bez wszelkiej zmia­
ny ich 32-artyknłowy wniosek, to jeszcze wówczas 
myślą się dobijać s a m o i s t n o ś c i  u konstytu­
anty.

Nadzwyczajnie trafnie dr. Czerkawski odpo 
wiedział im wczoraj na te wszystkie ich zwroty 
nowe. Przedstawił im niekonsekwencję w polity­
ce. Sami uznali przez usta Ławrowskiego, iż do­
tychczasowa ich 2C-letnia polityka, szukająca na 
poln ogólno-austrjackiem praw narodowości rus­
kiej, była mylną i bezskuteczną. Więc sejmie 
krajowym, na polu historycznem polskiam, będą 
się teraz dobijać równouprawnienia, i w tym celu 
wnieśli swe propozycje. A w kilka dni potem zno­
wu swe domagania się równouprawnienia, przerzu­
cają na pole ogólno-anstrjackie, znowu na tę samą 
mylną wstępują drogę, I  ^wrócił ich awagę, że 
tylko, gdy Galicja na podstawie swych historycz­
nych praw, jako część Rzeczypospolitej polskiej u- 
zyska samorząd, przy pomooy i za sprawą tego 
samorządu zdoła ta  partja uzyskać i równoupra­
wnienie swej narodowości. Innej drogi dla niej nie 
ma i być nie może. Tylko w sejmie krajowym 
sprawa stosunku obu narodowości może być zała­
twioną. Lecz skoro ta  partja sama, stawiając i 
motywując swój wniosek o konstytuantę, porzuciła 
sama tę drogę jedyną, możemy nbolewać nad jej 
zaślepieniem, ale przeszkadzać jej nie będziemy. 
Będziemy czekać, ęzekać cierpliwie, aż po nowych 
zawodach przyjdzie ta  partja znowu do przekona­
nia, iż my lnem1 chodziła drogami, i znowu przez 
usta innego zapewne przywódzcy swego, uderzy się 
w piersi wobec sejmu!

Dziennik Lwowski nadzwyczajnie namiętnie u- 
derzył na marszałka sejmowego, iż wniosku Smol­
ki, o cofnięcie uchwały z d. 2. marca 1867 r., nie 
poddał pod głosowanie. Marszałka powinnością jest 
przestrzegać sta tu tu  krajowego i regulaminu sejmo­
wego. A jeden, i drugi wyraźnie zabrania stawiania 
wniosków, które już raz w bieżącej sesji odrzucono. 
Marszałek postąpił sobie w tej kwestji tak, jąk  o- 
bowjązek jego nakazywał Zresztą, gdyby nawet 
wniosek przypuścił do poparcia, to byłby ten wnio­
sek tylko Jy le  nzyskał głosów, iłe uzyskał głosów 
Borkowskiego wniosek o nieobesłanie Rady pań­
stwa, to jest ośm, więc i wtedy do głosowaniaby 
nie przyszedł. Pokazało się bowiem, iż wszelkie 
liczenie dr. Smolki na włościan ruskioh i mazur­
skich i na frakcję Ławrowskiego, było mylnem. 
Ajenci rządowi bowiem silnie agitowali między 
włościanami, sam pan szef namiestnictwa i komi­
sarz rządowy po za Izbą sejmową, a inni w Izbie, 
przedstawiać im w jaskrawych kolorach skutki nift- 
obesłania Rady państwa i ani jeden włościa­
nin mazurski lub rnski nie głosował ani za 
wnioskiem nieobesłania Rady państwa., ani za 
wnioskiem szanownego posła Kowalskiego i spół­
ki , żądania k o n s t y t u a n t y .  Pokazało się, iż 
wszelkie kokietowanie z frakcją księdza N a- 
umowicza, Ławrowskiego i t. d. i z włościanami 
na nic się nie przydało W  stanowczej chwili i 
jedni i drudzy opuścili wniosek nieobesłania Rady 
państwa.

Ale Dsiennik Lwowski, który już raz wyparł 
się federacyjnego programu dr. Smolki, dziś znqwu 
podnosi sztandar, już nie federacji austrjąckjej, ale 
sztandaru federacji słowiańskiej. Tego bezseuąu już 
i zbiiać niepotrzeba.

W  pozawczorajszych i wczorajszych rozpra­
wach mówcy wszystkich stronnictw polskich w sej­
mie, wzywali delegatów do złożenia mandatów. To 
wszystko jednak nie wystarczyło m&melukom. T rw a­
ją  oni, chłostani do żywego w sejmie, upornie przy 
zatrzymaniu mandatów. Ażeby ten upór swój upo­
zorować przynajmniej, oświadczył hr. Golejewskiw 
liście swym now ym , przetłumaczonym w redakcji 
Dziennika Polskiego z kołomyjskiego języka na polski, 
że jeśli posłowie polscy rozwiążą swe kółka, w 
których się naradzają, i po rozwiązaniu zejdą się 
w ogólne koło polskie, a to koło uchwali wezwa­
nie do złożenia mandatów,to on  wtedy złoży man­
dat. Niedorzeczne były to stawianie warunków, pod 
któremj pL Golejewski uzna koło polskie jako isto­
tne koło polskie, stawiane na to tylko, ażeby u- 
pozorować s»ój opór, gdyż z góry wiedział, iż ta ­
ki warunek jest ubliżający dla swobody poselskiej, 
naradzania się gdzie się mu podoba.

Wczoraj p. Golejewski już w imieniu wszyst­
kich delegatów oświadczył, iż j e ż e l i  k o ł o  p o l -  
s . ki e  i s e j . m o ś w i a d c z y ,  a b y  d e l e g a c j a  
z J e ż y ł a  m a n d a t y ,  t o  d e l e g a c j a  z ł o ż y ;  
i n a c z e j  n i e .

Jestto  znowu podobny wybieg jak w ostatnim 
liście, ale jeszcze dalej posunięty. P.Golejewski wie do­
kładnie, iż sejm nie może uchwalić wezwania do złoże­
nia mandatów delegacyjnych. Co do koła polsaiego, to 
gdy się sprawa ta toczyła w sejmie, w imieniu de­
legatów dwóch mówców z góry oświadczyło, iż się 
uchwale koła polskiego nie poddadzą, i dlatego koło 
polskie nie przystąpiło do uchwały, a gdy panu Go- 
lejewskiemu przypomniano jego dawniejsze oświad­
czenie w LUcie otwartym  , sprzeczne z takiem no- 
wem postanowieniom nie poddania sie uchwale koła, 
to on zmienił front i napisał, iż tylko takiemu 
kołu, jakie teraz istnieje, się nie podda. I zapewne 
i wczorajsze oświadczenie podobnie rozumieć należy. 
A więc głosy wszystkich stronnictw polskich w sej­
mie o złożenie mandatów, nie wystarczają dla p&ua 
Golejewskiego! W chwili gdy już koło polskie nie­
ma-czasu się zgromadzić, nim stojący na porządku 
dziennym wybói delegatów nastąni, żąda on nie­
możliwej uchwały sejmu i niemożliwej już uchwały 
koła polskiego — a wtedy przyrzeka w imieniu 
mameluków, iż złożą mandaty delegacyjne!
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Tymczasem zaś ajenci rządowi między wło­
ścianami agitują za mamelucką listą kandydatów 
do delegacji, rozdają tę listę włościanom, w Której 
liście pominięto wszystkie wybitniejsze osobistości 
sejmowe, przeciwne polityce'mameluków; wzięto do 
niej dwóch urzędników, a siedmiu z dawnej wię­
kszości delegacyjnej, którzy złożyli mandaty, Saw- 
czyńskiego zastąpiono dr. Hónigsmanem. Tak uzu­
pełniwszy się mamelucy, pojadą dopiero do Rady 
państwa —  po co — oto, jak niektórzy z pomię­
dzy nich głoszą, aby się tam zrehabilitować w opi­
nii publicznej!

32 Posiedzenie sejmowe
z dnia 4. listopada.

Dla ważności przedmiotu podajemy dziś po­
czątkowe mowy z ranniejszego posiedzenia wczoraj­
szego, o których nadmieniliśmy już w poprzednim 
numerze, ponownie w obszerniej szem streszczeniu 

Komisarz rządowy, pan P o s s i n g e r .  
Sprawa, która wczorajsze posiedzenie zajęła, 
jest zanadto ważną, aby nie dotknąć choć w kró­
tkości stanowiska, z którego rząd na nią się zapa­
truje. Komisja wnosi ponowienie wiadomej uchwały 
na podstawie §. 19. statu tu  krajowego. O ile wnio­
sek ten zawiera w sobie przedewszystkiem życze­
nie, aby żądania w nim wyrażone poddane były 
konstytucyjnemu traktowaniu, rząd przyznaje, iż 
zaprojektowana forma jest legalną, mianowicie co 
do kompetencji reprezentacji krajowej. Droga ta  
legalna, pozostająca w granicach ustaw istnieją­
cych, a zatem bezwarunkowo obrana, jest według 
zapatrywania rządu jedynie możliwą, jeżeli zamie­
rzona skuteczność wniosku już z góry w zupełno­
ści nie ma być zakwestjonowauą. Dlatego też od 
wniosku, z innej strony postawionego, aby nie wy­
syłać do Rady państwa, aby nie uzupełniać wybo­
rów opróżnionych po posłach, którzy złożyli man­
daty, i porzucić drogę legalną — od przyjęcia ta ­
kiego wniosku silnie odradzać muszę, i sądzę, że 
kto dokładnie i trzeźwo obliczy się z następstwa­
mi, któreby uchwała, przez W ys. sejm w myśl ta­
kiego wniosku powzięta, koniecznie za sobą pocią­
gnąć musiała, to ze względu na interes kraju po­
dobnego wniosku popierać nie może. Dla rządu 
można punktu wyjścia wobec tej tak  ważnej spra­
wy również szukać tylko w ustawodawstwie istnie- 
jącem, co do ustroju konstytucyjnego państwa — 
mianowicie w konstytucyjnej wspólnej łączności 
krajów, w Radzie państwa reprezentowanych.

W szczegółowy rozbiór punktów pojedynczych, 
do których się wniosek Komisji odnosi, a między 
któremi, to już poważne głosy w Izbie podnio­
sły, znajdują się takie, które przy bliższem rozpa­
trzeniu trudno dałyby się usprawiedliwić, zapu­
szczać się nie będę, gdyż ostateczne załatwienie 
kwestji na tern miejscu nastąpić nie może, nastą­
pić może ono tylko w drodze konstytucyjnej, za­
tem w Radzie państwa. Oświadczam tylko, że rząd 
nie wzbrania się podać ręki do tego, aby nie ubli­
żając żywotnym interesom państwa, istotne potrze­
by kraju znalazły słuszne zaspokojenie; dlatego też 
rząd konstytucyjnemu traktowaniu tej sprawy sprze­
ciwiać się nie będzie. Co do adresu, ograniczę się 
tylko na krótką uwagę, że Wysoka Izba, która w 
odnoszeniach się do najwyższego tronu dała tylo­
krotne dowody rozwagi głębokiej i taktu  polity­
cznego, iż zatem słusznie przypuszczać należy, że 
niezawodnie przy rozprawie szczegółowej forma 
adresu będzie przyjęta taka, jaka ze względu na 
powagę Izby i na ważność sprawy, a przedewszy­
stkiem ze względu na tylokrotnie ndowodnioną ła­
skawą życzliwość Najjaśniejszego Pana, będzie naj

P. K o w a l s k i :  Wyłuszczyłem wczoraj sta­
nowisko moje i przyjaciół moich w sprawie wnio­
sków komisji konstytucyjnej. Uważam to wyłu- 
szczenie za dostateczne, a rozważywszy dokładnie 
wszystkie ewentualności, uznałem za stosowne co­
fnąć mój wczorajszy wniosek o przejście do po­
rządku dziennego nad rezolucją i adresem, ale przy 
specjalnej rozprawie zastrzegam sobie głos do po­
stawienia odpowiedniego wniosku.

Sprawozdawca dr. Z y b l i k i e w i c z :  W szyst­
kie mowy, miane w ciągu dnia wczorajszego w 
przedmiocie wniosków komisji konstytucyjnej są 
tego, rodzaju, że bardzo łatwo mogą byc powtó­
rzone w dyskusji specjalnej nad pojedyńczeini ak­
tami, wniesionemi przez komisję. Jeżeli jednak nie 
zrzekam się głosu w tej chwili, to czynie to dla­
tego że bardzo a bardzo pilno mi odeprzeć zarzuty

Ś nione komisji konstytucyjnej z powodu projektu 
esu i wniosku co do rezolucji —  zarzuty, które 

już dziś złośliwe dzienniki uie omieszkały podchwy­
cić i w świat puścić.

Pilno mi mianowicie odeprzeć bolesny zarzut, 
uczyniony komisji przez dr. Smolkę, że w adresie 
tegorocznym przemilczane jest historyczne narodo­
we stanowisko sejmu. Muszę zastrzedz się najuro- 
czyściej przeciwko temu, jakoby to było cofaniem 
się z raz zajętego stanowiska. Zeszłoroczny sejm 
był pierwszym wobec konstytucji grudniowej, któ­
ra obraża najistotniejsze interesa nasze narodowe. 
Sejm miał więc obowiązek wypowiedzenia tego , i 
zażądania odpowiednich zmian. Potrzeba było o- 
przeć się w tej akcji na jakim tytule prawnym. 
Myśmy nie mieli jak Węgrzy sankcji pragm aty­
cznej, ani pactów eonwentów jak Czesi, ale tytułem  
naszym prawnym była lOOO-letnia przeszłość na­
sza dziejowa. Więc na to powołaliśmy się w ze­
szłorocznym adresie i gdy z bardzo szlachetnych 
pobudek, aby nie ściągnąc obostrzenia prześlado­
wań u* braci naszych za kordonem żądano łago- 

mejszej stylizacji adresu, ja  właśnie, który dziś 
żad f  • e bronię przedłożonego panom projektu, 
sie lei* i- .^dosadniejszego tonu w owym adre- 
w ?  ‘*c w roku zeszłym sformułowano już
żądania* 6 U Prawn7t na jakim opieramy nasze
przed a wn i o nenoi^pra w ̂  a * \ i 0 A  ^w vcb frt “ w naszych historyczno-narodo-

Ą o  r urzać już “s°przy tem, cośmy V  st<̂ y niezmiennie
powody które nJLio • \  uchw alili; 2. wskazać 
iądań , ’i3 . w skazaćkk^8* ^  P°nowienie tych 
prosperują Weerv ^  dobrowolnej ugody
takiego r a j ? / ’ ml " 4  nie można wiec go adresu nazwać cofaniem z zeszłorocznego

stanowiska. Poczytywałem za obowiązek mój wy- 
łuszczyć obszerniej dla odparcia zjadliwych zarzu- j 
tów, czynionych sejmowi przez niektóro dzienniki 1

Drugi zarzut j e s t , że nie należy udawać się [ 
do cesarza, bo on jako konstytucyjny monarcha 
nic zrobić nie może bez porady swego odpowiedzial­
nego ministerstwa. Więc ominąć cesarza! Mnie się 
zaś zdaje, że nam cesarza omiriąć nie wolno. Mam 
honor przypomnieć zresztą panom , że nawet w 
Anglii Rada ministrów bez korony uczynić mc me 
może, i każde oświadczenie m inistra musi być zawsze 
zaopatrzone uw agą; za najwyższem pozwoleniem 
J. c. Mości. Z tych wszystkich powodów utrzymu­
ję, że korony omijać nie powinniśmy.

Podnieść też i zniweczyć muszę zarzuty, czy­
nione rezolucji. Dziwnym bowiem sposobem we­
szło w zwyczaj mówić o niej w taki sposób, że 
zdawaćby się mogło, iż to rzeczywiście jakiś zle­
pek bez związku logicznego i bez sensu. Publicy­
styka pisała o niej w ten sposób, że w Radzie 
państwa trudno nawet było tłumaczyć to. Na zbi­
cie tych twierdzeń przeczytąm jednak sąd sainejże 
Rady państwa o tym akcie, mianowicie sprawo­
zdanie o niej W ydziału konstytucyjnego Rady pań­
stwa. Sprawozdanie to spisane jest jak gdyby u- 
myślnie na zbicie twierdzeń, wygłoszonych wczoraj 
w tej Izbie. I tak powiada, wypracowany przez 
nieprzychylnych rezolncji Niemców, referat W y­
działu konstytucyjnego, że a lit Punkte dat Antrages 
bilden ein organitchet Ganze, stthen m it einandtr im  
natiirlichtu Zw am m m hange , bille, ein einh,Uliche» S y -  
ttem , una dur/en nicht anaert betrachtet werden.

Mówią także wiele przeciwnicy rezolucji o je j 
niedokładnościach. Zobaczmyż jak o tem sądzą 
Niemcy. Oto powiadają oni, że dat oberstt P rindp  
dei Antragee den galizitchen L a n d ta g u  i»t im  §. 8. 
enthalten. W  punkcie tym  jest mowa o rządzie kra­
jowym. I  rzeczywiście —  rząd krajowy, sejmowi 
odpowiedzialny ze wszystkiemi dykasterjami nieza- 
wisłemi od rządu centralnego, jest osią całej rezo­
lucji. Słusznie także twierdzą Niemcy w swojem 
sprawozdaniu, że punkt 4. zawiera znów domaga­
nie się samorządu pod względem finansowym, t. j. 
abyśmy sami gospodarzyli owemi kilkunastu mi­
lionami, które co roku opłacamy w podatkach. 0 -  
ba punkta razem wzięte, zawierają żądanie nieza­
wisłości w zakresie kraju naszego w przedmiotach, 
należących do zawiadowstwa spraw wewnętrznych, 
oświaty, bezpieczeństwa publicznego, kultury kra­
jowej i finansów —  zaczem znów idzie i przyzna­
nie nam prawa legislacji w tych przedmiotach, jak 
mówi sprawozdanie komisji konstytucyjnej —  die 
Guelzgtbung in a iuen  Gegenttanden m uttie dann dem 
Landiage au t Grunden der naiurlichen Koneekwtnz ye- 
geben werden, um den endloten V trw irrung tn  tu  ent- 
geben. Pragnę gorąco, aby publicystyka, która z 
taką skw&pliwością rozniosła po świecie zarzuty 
niejasności i niedokładności rezolucji, z równą po- 
chopnością powtórzyła także tak świetną obronę 
jej, przez przeciwników napisaną. Odparcie reszty 
zarzutów odkładam do rozprawy specjalnej, w któ­
rej zapewne podniesione zostaną na nowo.

Nie mogę jednak pominąć milczeniem kwestji 
obesłania lub nieobesłanią Rady państwa, a to głó­
wnie dlatego, aby zwrócić szczególniej uwagę pa­
nów na tę okoliczność, że nieobesłame lub obesła­
nie Rady państwa nie jest bynajmniej kwestją za­
sadniczą —  to po prostu środek do jpp ięc ia  w da­
nym razie celu, do którego dążymy, j jeden i dru­
gi jest równie legalny, a chodzi t m o  o to, który 
praktyczniejszy. Dziijnypi zbiegiefn okoliczności, 
ja,, który- w dniu/ 2. oarca zaciętyik byh^, prze- 
ciw&ikteąi abątynencH, dziś przyknajS; 4*nepiej by­
łoby, mej wysyłać delegacji do W iednia (oho ! słu­
c h a j^ ) .  Powtarzam raz jeszcze, że ni«ob3yła- 
nie byłoby dobre, jakkolwiek głosować będą prze­
ciwka uie wysyłaniu. (Sensacja.)

Mogłoby się zdawać, że jestem w sprzeczności 
z samym sobą. Ale tak nie jest. Jakkolwiek bo­
wiem uznaję, że nieobsyłanie byłoby dobre, jestem 
przeciwny chwyceniu się tego środka, bo kraj nie 
jest- usposobiony do tego. Do tego potrzebaby, aby 
kraj stanął jak  jeden mąż do walki. Tego zaś nie 
można spodziewać się , bo n. p. w samej stolicy 
mamy już organ, oddany interesom ministerstwa. 
Niewysyłanie delegacji do Rady państwa jest dro­
gą, którą prędzej lub później pójść musimy, ale 
w tej chwili za wcześnie.

W końcu muszę zbić opinię, że lepiej byłoby 
może wysłać rezolucję z adresem. Bogiem a praw­
dą ja  nie roznmiem tego wniosku. To akt sarne- 
dzieluy, więc powinien być ponawiany dokąd nie 
zostanie w właściwej drodze załatwiony, a wsunię­
cie go w adres, byłoby cofaniem się, bo odjęłoby 
temu aktowi charakter, który posiada.

Ks. marszałek otwiera dyskusję jeneralaą nad 
wnioskiem komisji. Za wnioskiem zapisani są do 
głosu pp. Grocholski i ks. Adam Sapieha, przeciw 
wnioskowi dr. Smolka, dr. Kabat, Młocki i ksiądz 
Naumowicz.

Dr. S m o l k a :  Nie będę szczegółowo rozwi­
jał, dlaczego jestem  przeciwny rezolucji, bo mi ona 
zupełnie jest obojętną. Przystąpię od razu do po­
stawienia wniosku, czyli raczej poprawki. Uważałem, 
że zarzucano, iż ja  domagam się w moim wniosku 
federacji. Tam o tem wyraźnej wzmianki niema. 
Właściwą osnową wniosku jest żądanie, aby sejm 
cofnął uchwałę z 2. marca, i wezwał delegatów do 
złożenia mandatów, a wszystko reszta to nie wnio­
sek, tylko motywa. Aby jednak panom nie zda­
wało się, że uchwalacie te motywa, przenoszę for­
m ułkę: „Sejm uchwala" z nagłówka aż po wszy­
stkie „zważywszy." Nie żądam także w moim wnio­
sku owego grupowania krajów, przeciwko któremu 
tak gorąco powstawano — wszędzie, gdzie jest mo­
wa o uregulowaniu stosunków innych krajów, wło­
żony jest wyraz „nieprzesądzając". W  końcu ob­
szerniej mówi o tem szanowny mówca, że jego 
projekta federacyjnego ustroju Austrji są w rozma­
itych krajach popularne. W końcu żąda, aby m ar­
szałek podał jego wniosek do regulaminem przepi­
sanego poparcia.

Ks. m a r s z a ł e k .  Obowiązkiem moim jest jak 
najściślej trzymać się regulaminu. Regulamin zaś 
najwyraźniej zabrania wnioski odrzucone ponawiać 
w tej samej sesji.

Sekretarz p. Z b o r o w s k i  odczytnje §§. 38 
i 42 regulaminu.

Dr. S m o l k a  odwołuje się do Izby.
Na to oświadcza mu ks. M a r s z a ł e k  że to

rzecz regulaminowa, wiec on ostatocznio o tem de­
cyduje.

Dr. G r o c h o l s k i  (z trybuny). Byioby za­
rozumiałością z mojej strony, po mowach, które 
wczoraj słyszeliśmy z tej trybuny, chcieć jeszcze 
rozwijać moje ogólne poglądy na sprawę, o której 
toczy się dyskusja. Pozwolę sobie tylko w prostych 
słowach wyłuszczyć sposób zapatrywania się komi­
sji na ten przedmiot. Zająłem zaś miejsce na try ­
bunie dla ważności przedmiotu.

Poruszono w komisji konstytucyjuej kwestję, 
czy wysyłać lab nie wysyłać do Rady państwa i 
rozbierano ją  bardzo wszechstronnie. Wczoraj wy- 
łuszczył tu  dr. Smolka dlaczego wypadałoby nie- 
wysyłać, nie wyczerpał jednak bynajmniej przod- 
miotu, bo wieczorem znów p. Smarzewski przyto­
czył wiele ważnych argumentów za wysłaniom. 
Poseł Sm olką mówił, że tą drogą najspieszniej doj­
dziemy do "^źeczywistniedia naszych życzeń, ale 
oprócz gołosłownego twierdzenia, dowodów na to 
nie dał ż, inych —  to tylko po prostu jego osobi­
sty domysł, a nic więcej.

Bo pytam się, czemu mamy nie wysyłać do 
Rady państwa. Z woli czy przeciw woli naszej 
jesteśmy związani faktycznie z innemi krajami w 
skład monarchii wchodząeoini, Rada państwa jest 
instytucją, gdzie załatwiać się mają wspólno spra­
wy tych krajów, dlaczegóż więc nie mamy praco­
wać nać uregulowaniem naszych stosunków pra­
wno-politycznych do reszty państwa w tem miej­
scu, które jest do tego przeznaczone? Przypuśćmy 
jednak, że słusznie twierdzą zwolennicy nie wysyła­
nia, że kraj cały jest za tem, aby nie wysyłać. To 
w takim razie Rada państwa uzna się albo za roz­
bitą, albo —  jak sam dr. Smolka przypuszczał, u- 
chwali sobie komplet, jaki jej się podoba i uchwa­
lać będzie ustawy —  nie wiem czy w duchu bar­
dzo przychylnym dla nas. W  razie niowysłania 
rozwiązanoly zresztą sejm, rozpisano bezpośrednie 
wybory, rozwiniętoby agitację socjalną i wiele uży- 
toby środków, których przeciwnicy niewysyłania, nie- 
przewidywali w swoich wywodach.

Ale dajmy na to, że niewysłaniem osiągnęli­
byśmy skutek, którego głównie pragniemy — ru ­
nęłoby ministerstwo, a z niem i system, który ono 
reprezentuje. Gały obecny prawno-po lityczny ustrój 
państwa rozprzęże się i będzie tabula rata. To cóż 
wtedy ? Jaką drogą przyjdzie na świat z tych zgli- 
szczów teraźniejszej konstytucji, ten feniks szczę­
śliwości ludów austrjackich ? Czy ma cesarz zama­
chu stanu dokonać lub oktrojować nową konstytu­
cję ? Więc dobrze, niech będzie zamach stanu. 
W  takim razie pozostaje konstytuanta. Na takiem 
zgromadzeniu, wierzcie mi panowie, działoby się 
niezawodnie, jak przy budowie wieży Babel, a jeżeli 
reprezentacje wszystkich krajów mają rozstrzygać
0 uregulowaniu swoich wzajemnych stosunków przez 
głosowanie, to takie głosowanie odbywać 'się może
1 we Wiedniu za Schottenthor.

Mówią na to :  „A Węgry, a Czesi ?“ Prawda, 
że Węgrzy i Czesi usunęli się od udziału w Radzie 
państwa, aby w domu układać się o przywrócenie 
praw swoich. Ale zupełnie inny stosunek prawny 
do Austrji zachodzi między W ęgrami i Czechami, 
a nami. Czesi i W ęgrzy związani są z koroną 
Habsburgów dobrowolnymi ugodami, a my przemo­
cą, prawem zaboru. Więc im wolno zawierać po­
nownie dobrowolne ugody co do dalszego trwania 
w związku z A ustrją, ale mm bym ja  podpisał ta ­
ką ugodę, to bodaj by mi pierwej ta  ręka uschła!

Jeżeliście mężowie stanu, to wskażcie, jakim 
sposobem zadowolnieie od razu wszystkie ludy Au­
strji. J a  zaś najmocniej jestem przekonany, że to 
w żaden możliwy sposób od razu przeprowadzić się 
nie da. Jeżeli zechcemy wszystkich razem uszczę­
śliwić za jednym zamacUem, tc nie zadowolimy ni­
kogo i nigdy. Taka zawikłana sprawa musi po­
wolnie wyklarowywać się, musi być przeprowadza­
ną stopniowo, dlatege konstytuanty nie uznaję za 
praktyczną.

Na teraz nie widzę więcej korzyści z niewy­
syłania delegacji do Rady państwa. Czy zawsze bę­
dę za wysyłaniem, —  to inne pytanie. Zgadzam 
się w tym względzie z dr. Zyblikiewiczem, że to 
nie kwestja zasadnicza, ale po prostu środek poli­
tyczny do osiągnięcia naszego celu — to kwestja 
okoliczności, że korzystniej będzie niewysyłać jak 
wysyłać, wtedy będę głosował za niewysłaniem, ale 
dziś jestem temu stanowczo przeciwnym.

Komisja konstytucyjna naradzała się nad kwe­
stją, czy ponowić rezolucję czy nie. Jednogłośnie 
uchwalono, ponowić ją. Ale nie czyni ona tego 
bynajmniej tylko dia konsekwencji, lecz dlatego, że 
kraj potrzebuje przeprowadzenia rezolucji. Gdyby 
ona złą była, to właśnie wymagałaby konsekwen­
cja nie ponawiać jej, ponieważ jednak tak nie jest, 
więc zaleca panom komisja konstytucyjna jak naj­
usilniej ponowienie tego aktu.

Zwracam się teraz przeciwko pojedynczym 
poprawkom do wniosku komisyjnego. Najprzód 
przeciwko dr. Smolce, bo chociaż jego wniosek zo­
stał usunięty z porządku dziennego, to ponawia go 
niejako hr. Borkowski. Otóż w tym  wniosku hr. 
Borkowskiego schodzą się dwie ostateczności, które 
znoszą jedna drugą. Przychyla się on mianowicie 
do wniosku kom isji, aby ponowić żądania kraju, 
wyrażone w rezolucji, a równocześnie żąda, aby nie 
wysyłać delegacji do przeprowadzenia tych żądań. 
Jakiż gołąb ma więc tę rezolucję wnieść do Rady 
państwa, kto ma jej tam bronić ?

Dr. Kabat i Smolka mówili, że rezolucji nie­
ma, że ulotniła się. W  Radzie państwa jej niema, 
ale dla nas ona jest. Jest to uchwalony przez sejm 
akt konstytucyjny, który trwa dotąd, dokąd zała­
twionym nie zostanie. Uchwalono było, że rząd ma 
wnieść ją  w Radzie państwa. Rząd tego obowiązku 
nie uznaje. Ale jeżeli ten obowiązek is tn ie je , to 
rezolucja stoi jako żądanie, dokąd Rada państwa 
nie uchwali jej wykonania, i rząd powinien ją  ty ­
le razy wnosić, dokąd do tego nie przyjdzie. Zre­
sztą to rzecz obojętna, kto ją  wniesie w Raazie 
państwa —  rząd, czy który z delegatów. Na rezo­
lucję nie spłynie z tego powodu żaden splendor, że 
ją  przedłoży minister a nie wybrani przez was, 
panowie, reprezentanci kraju. Zawsze rezolucja ma 
charakter aktn, zawierającego życzenia z pięcio-mi- 
lionowego kraju. Żadną formułką prawniczą cha­
rakter ten odjąć się jej nie da, i ktokolwiek ją  
wniesie, żaden człowiek rozsądny nie będzie mógł 
poczytywać jej za co innego, jak za wuiosek całe­

go kraju i tak Łez musi oua być traktowaną. 
Rezolucja s to i , bo jest uchwalą sejmową, której 
sejin dotychczas nie cofnął. Zalecam więc panom, 
abyście raczyli przyjąć wnioski komisji. (B raw o!)

Dr. K a b a t  głosi po raz wtóry wśród bardzo 
przerzadzonycli ław, gdyż mnóstwo posłów powy­
chodziło do bufetu, poraź wtóry apologią §. 19. 
statutu krajowego i dowodzi następnie, polemizując 
z postem Smarzewskim, że rezolucja przestała 
istnieć dla świata, a że byt jej ogranicza się na ja ­
kąś sferę czterycli ścian sali sejmowej —  a po za 
temi granicami jest ona niczem, czyli po prostu 
niema jej. Żąda więc aby jako dodatek, do wniosku 
komisyjnego uchwalano rezolucję punkt po punkcie 
na nowo. (Poparto.)

Hr. B o r k o w s k i :  Zapowiedziałem wczoraj 
dodatek do wniosku komisyjnego, który po części 
już uzasadniłem, a po części uczynił to dziś poseł 
Grocholski. (Oho!) Nie zabierałbym więc głosu, 
gdyby nie padło kilka uwag, których nie chciałbym 
zostawić bez odpowiedzi. Powiedziano mianowicie, 
że niewj słanie do Raiły państwa byłoby odstąpie­
niem od’ programu sejmowego. Muie się zas zdaje, 
że programem sejmowym nie jest wysyłanie do 
Rady państwa, ale rezolucja. J a  popieram rezolu­
cję, więc stoję przy programie sejmowym. P. Gro­
cholski zapytał m nie, kto wniesie w Radzie pań­
stwa rezolucję, jeżeli delegacja tam nie pojadzie. 
Nie będę mu odpowiadał na to, bo sam mnie wy­
ręczył. Oto dowiódł on bardzo dobitnie, że rząd 
powinien ją  tam wnieść. To co mówią o wystą­
pieniu delegacji z Rady państwa jest niczem, bo 
wystąpienie delegacji z Rady państwa, jeżeli ją  tam 
wyszleiny, niema znaczenia politycznego. M inister­
stwo uważa Radę państwa za organiczną jedność a 
wystąpienie delegacji uznanoby za abstynencję 35 
deputowanych. (G łosy: reprezentantów pięciomilio- 
nowegu k ra ju !) Więc tylko uchwała sejmowa aby 
nie wysyłać, ma znaczenie polityczne, a ustąpienie 
delegacji •— przypuściwszy, że nastąpiłoby kiedy, 
nie miałoby żadnego znaczenia politycznego.

Węgrzy ułożyli się co do przywrócenia swoich 
praw historycznych, pomimo, że nie jeździli do 
Wiednia. Dlaczegóż i my nie mielibyśmy tego samego 
osiągnąć. Układami takiem* nie uznalibyśmy zaborii 
jak  się zdaje pann Grocholskiemu. W szystko, co­
kolwiek uczynimy w związku z Austrją, opiera się 
ostatecznie zawsze na przemocy. Przemocą jesteśmy 
związani z A ustrją , a jeżeli ten związek starać się 
będziemy uczynić jak najmniej dotkliwym, to prze­
cież nie można poczytywać tego jeszcze za uznanie 
prawności jego. Z tego powodu zmuszony jestem 
trwać przy moim dodatku.

Wuiosek uzyskuje regulaminem przepisane po­
parcie.

K o w a l s k i .  Wczoraj położyłem nacisk na 
potrzebę przeprowadzenia rezolucji. Chce ona zmia­
ny w ustroju monarchii, a wedle mego przekonania 
i moich przyjaciół politycznych, taka zmiana po­
winna być przeprowadzoną w konstytuancie, w któ­
rej wszystkie narodowości ułożyłyby się o uregu­
lowanie swoich wzajemnych stosunków. Czy to 
byłoby budowaniem wieży Babel trudno teraz orzec 
z pewnością, tembardziej, że nie można także apo­
dyktycznie twierdzić, że teraz nie dzieje się w Au­
strji tak jak przy budowaniu wieży Babel. Więc 
wnoszę: sejm oświadcza, że powinna być zwołaną 
konstytuanta dla przeprowadzenia rewizji konsty­
tucji. (Poparto.)

M ł o c k i  oświadcza, że przed wyborem na­
leżał do klubu rezolucjom stów, a po wyborze na 
posła, wstąpiłem do poselskiego koła rezolucyjnego. 
Od tych kilkunastu dni uległy moje opinie w tym  
względzie zmianie. Przyszedłem do przekonania, iż 
w Radzie państwa rezolucji nie otrzymamy, i dla­
tego głosować będę za wnioskiem lir. Borkowskiego.

M;al potem długie kazanie ksiądz N a u m o ­
w i c z ,  z którego sens moralny wypływa, że po­
winna być zwołaną konstytuanta dla całej monar­
chii (nawet i dla Węgier), w której uchwalonoby 
samoistność dla wszystkich „narodów", które do­
tychczas jęczą pod jarzmem przemocy Niemców, 
Madiarów —  i Polaków.

S a n g u s z k o .  Z pewuem zadziwieniem spo­
strzegłem wczoraj w szeregu mówców za komisją, 
p. Borkowskiego. Jego mowa zawierała wszakże 
najsilniejsze argumenta przeciwko wnioskom komi­
sji. Protestuję przedewszystkiem przeciwko temu, 
ażeby uchwała z dnia 2. marca była zbrodnią i 
zdradą - co Borkowski ogródkami powiedział. J e ­
stem za bezwarunkowem obsyłaniein Rady pań­
stwa, nie pojmując po prostu, jakim sposobem, ma­
jąc miejsce w parlamencie, który decyduje o nas, 
który wydaje obowiązujące dla nas ustawy, mie­
libyśmy nie korzystać z tego przywileju. Uchwała 
z dnia 2. marca była jednym z najważniejszych i 
najrozsądniejszych kroków politycznych, jakiemi 
nasz naród poszczycić się może.

Dr. S m o l k a  twierdzi dla zbicia p. Grochol­
skiego, że chociaż przyznał, że były w Radzie pań­
stwa momenta przychylniejsze dla rezolucji, tem 
dowiódł, iż rezolucja nie może być żadną miarą 
uzyskaną w Radzie państwa tem, że powiedział
jeszcze w roku zeszłym, że we Wiedniu nie dozna 
ona dobregu przyjęcia a teraz to powtarza, zapewnia­
jąc, źt przyszłość okaże, iż jego uwaga jest dobrą 
i trafną. (G łosy: To jeszcze nie dowód!)

P. T y s z k o w s k i  oświadcza się za wnioskiem 
hr. Borkowskiego.

S a p i e h a  A d a m .  Długo mówić nie będę, 
biorę tylko wniosek komisyjny tak, jak go pojmuje 
większość Izby. Wniosek ten żąda ponowienia re­
zolucji, której chcemy w szyscy— naturalnie z wy­
jątkiem  tych, którzy jej nie chcą (wskazuje na rna- 
meluków), ale większość sejmu pragnie jej przepro­
wadzenia szczerze.

Komisja mówi, że sejm obstaje przy rezolucji 
i ponawia ją, t. j. że trwa przy tem, iż rząd ma 
obowiązek spowodować dalsze konstytucyjne jej 
traktowanie, dr. Kabat chce zaś, abyśmy uchwalali 
ją  punkt po punkcie nanowo, jako wniosek do R a­
dy państwa. Już p. Grocholski wykazał, że prę­
dzej przystoi nam trzymać się dróg! przez komisję 
wskazanej, bo w Radzie państwa nie może nikt 
stawiać prawnie wniosków, jak tylko pojedynczy de­
putowany .albo jakaś dykasterja rządowa. Sejm zaś 
nie jest ani jednem, ani dr.ugiem, więc z tego po­
wodu wuiosek dr. K abata jest nie do przyjęcia.

Zgadzam się z dr. Zyblikiowiezem i p. Grochol­
skim, że kwestja obesłania lub nieobe słania Rady
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Bibliollieca faloitico-SJaiiea
C a t a l o g u j  d e s  l v r e s

co m p o sa u t la  H lbiiotlieq iie

du Comte Edward Grabowski
ęi-devrtnt au chsteau de Radawnitz.

En venie aux prix marąuós
chez

A. Asher & Co. a Berlin
Nr. 11. Unter den Lioden. 

(P o lo g u e . H ussie. P ru sse , l lo h e m e  etc.)
(Je catalogiie dY nyirm  3 MO onvrages. 

y  couipris une e o l l c t io n  des matmscrits 
importauts, est celni d nne des plua cele- 
bres et des plus iraportantes hibliothetpies 
qui acient jarania ćtć forinćes en Pologue. 
Elle est asns contredit siiperionre a tu ires  
cellea qul ont ete olTerfes de nos joura >ux 
ainałeura des lltteratiires slaycs. — P r i \  du 
cata logue 15 sgr., r.imbour.s ables r-.ux 
acbeteures. _  3292 1—1

Praktyaknt
z prowincji do handlu żelaznego z 4tą 

realny lnb gim nazja lną  klns i znajdzie  um ie­
szczen ie . O bliższe w arunki zgm sić  się  m oż­
n a  l l s t o w u ic  p o d  a d re s e m  Kr. P o p o w ic z  
w e  L w o w ie .  3204 1—4

Nr. 28497.

Konkurs.
3303 1—3

Przy tutejszej miejskiej szkole 
głównej imienia .Elżbiety* opróżnio­
ną została posada pomocnika nau­
czycielskiego, uposażona stałą płacą 
189 złr, z dodatkiem 111 złr. w. a. 
i kwaterowem 60  złr. w. a.

Konkurs do tej posady otwarty 
do dnia 10. grudnia b. r.

Kandydaci, starający się o to miej­
sce zechcą podania swoje opatrzyć 
w dowody wskazane rozporządzeniem 
Lady szkolnej krajowej z dnia 21. 
marca 1 8 6 8  i przesłać na ręce lu- 
tejszego Magistratu.

M agistrat kró l sto i. m iasta.
Lwów d. 26 . października 1869.

L u d w ik  J lo r a w e t ł
uczeń nrfystycznego dyrektora p. K. Miku- 
lejjo. udzielą lekeyi fortepianu podług naj­
nowszej metody. 3197 5—6

Przyjmuje zamówienia u siebie przy 11- 
licy Ossbliństeićb naprzeciw g. k. seminn 
rimu pod liczbą 1 :l. ua dole od godziny 9 
do 1). rano.

h 7  4079;

Obwieszczenie,
W celu w ydzierżaw ienia przysłu­

gującego gm inie m iasta T arnopola 
praw a w yrobu, w prow adzenia i w y­
szynku w szelkich napojów , jak o  to; 
piw a, wódki, rosolisów, a rak u , miodu, 
w iszniaku, m aliniaku i dereniaku; na 
czas od 1. stycznia 1.870 po koniec 
m iesiąca grudnia 1872 odbędzie się 
w urzędzie gminnym w Tarnopolu na 
dniu 23. listopada 1869 o godzinie 10. 
przedpołudniem , publiczna rozpraw a 
licytacyjna. 3304 1 - 3

Cena 6sk;;lna ustanaw ia się na 
50G78 złr., od której 10"/,, jak o  w a­
dium chęć licytow ać m ający przed 
rozpi c /e r  em licytacji do rąk  kom isji 
w gotówce złoży, które następnie  w 
celu utworzenia kr.ncji, wynosz.ącęj 2 
miesięczną tenutę dzierżaw ną, od ttutuy 
zalicytow anej, a to 8400 złr. w go­
tów ce, resztę zaś w papierach na kau- 
cję przydatnych uzupełnić należy.

Bliższe w arunki licytacji można 
w godzinach urzędow ych w tutejszo 
urzędowej reg is trn tu r/e  przeglądnąć.

Oraz czyni się wiadomo, że Rada 
m iejska ustauowiła kom isję , złożoną 
z pp. burm istrza Schm idta i radnych 
M andla i Karm ina, i upow ażniła poje- 
dyńez\ch  członków takow ej, oferty ua 
te dzierżaw ę opiew ające, od zg łasza­
jących  się przedsiębiorców  odbierać, 
a w razie u łyskanego w ten sposób 
odpowiedniego czynszu dzierżaw nego 
ostateczny ukla.l bez względu na roz­
pisaną  rozpraw ę licytacyjną w drodze 
nkordu zaw rzeć i Radzie m iejskiej 
do zatw ierdzenia przedłożyć.

Z  urzędu gminnego miejskiego.
Tarnopol d. 17. października 1869.

Nadzwyczajne zniżenie cen książek!!!
Wybór najulubieńszycli i najlepszych książek. '

to  nowych, poprawnych, kompletnych , egzemplarzach U 
0 9 “ po zniżonych cenach bezprzykładnych!!! “J m  

M e y e r o  H a n d -A t la s  Uber alle Theile der Erde, Folio, io 30 grossea eolorirten Kar- 
ten (60 DoppfilblStter), neneste Auli,  1867. neb*t Text. gehunden. nur 6 fl. ii. W . ! - G e -  
a c b ie b ts  B ib l io tb e k ,  N eue W e i tg e s c b le b te  in erzalilender Form. 4 groBse starkę 0 -  
cktavbde., start 8 fl nur 2 ' / ,  11.! — D*s b e r i i l .m te  D i i s s e ld o r fe r  k O u s t l e r -A lb u m ,  
grosaas Pracht-Kupf rwerk allrrersten Ranges mit Text u ud den zalilreiclien Kunstbliit- 
tern der bedeutendsten Dlisseldorfer Kiinstler (jedes iilatt ein Meiscerwerk) in pompósen 
Original-Pracht-einbiinden . Qaarf, nur 5 fl.! D ic h te r  I I b u m  Sim iung der beliebtesten 
deutseben Dicbtungen (Kilekert — Heine — Geibel — Lenau etc.) 3 Biinde, ca. 900 Sei- 
ten stark, sebr eleg. ausgestattot,  s ta tt  8 fl. nnr 2 fl.! — Z im m e r m n u u  Das W e l t n l l  
and aeine IMutnrWunder, 712 «r. Ootavaeiten Text, auf feinatem Papier, mit vielen hun- 
derteu lllustrationen. nur 2 ' /,  fl.! — 1 ) N ovellem -r tu im l. ing  u. f r im i u n lg e s e h l c h t e u  
v»n Oolo Saimuod. Faodor Webl. Górling etc., 3 Oct*vbiiade, 2) D e r  d e u ts e b e  Befrek- 
u u g s k i i e g ,  1813 1 4 -1 5 ,  mit Biograpbien und Portraits, in feiosien Stahlstichen, 3 Oc- 
t»vbdn,, beide Werke znsammen. nur 2 fl.! -  Dr. Meuzcl.  Die K u n s tw e r k e  den A lte r -  
th u m s ,  das Gesammtgebiet der bildenden Kunst ( vollstiindige Knnstgeschichte),  entbiilt 
d ie Werke der Malerei, Baukunst, Bildhauerei etc. in den vcrschiedenen Perioden und 
Schnlen der Kunst. gr. Prachtwerk in Qnart, mit 6 0  kfinatleriaoh anageliihrten Stalst.
eleg. gebd.. nur 5 fl.! — S c h i l l e r a  sammtl. Werke. die ' rolDtandige 8 ^ “ il lustrirte 
(Jotta’sche Óriginal-Pracht-Ausgabe mit der beriibraten Kaiilńieli sclieii Stablstich-Galle- 
rie 2) I l lu s t r .  Noyellenssinmliing, 12 Licferungen mit ea 100 Il lustrationeu, beide Wer- 
ko zus nur 5 fl ! — Der B au  des m en seh ileh en  Kfirpcrs. populure Anatomie, mit ci- 
iiein grosen praóbtvolt ansgefUhrten aoatomischen Bilder-Atlas in Folio, nur 3 fl.! — 1) 
U ro sse  tllu str ir te  W ytboiogle. 344 er. Octavieiteu Text, m t seiir zanlreiehen ll lustra­
tionen, 2) llO lteufalirt von lle iu r ich  lle iu e . sebr interessantea Poera in X1XV. Cnpit, 
Velinpapicr. elegant ausgestattet.  beide V\e-ke, zus. nur 2 fl ! — Die lle is e  um d ie  W olt, 
Fahrten nacli dcm Nordpool etc.. 2 Biinde Royal 8 . oFt. Abbildnngeri in Tbondruck, sebr 
eleg. gebd., s tatt 8 fl. nur 2Vj I'*'- — A benteuer d es  I,oreuzo  d e  P ou te  (Scitenstiiak 
zu Caaanova), 2 fl. — 1) D ie  E r d e  u. d a s  Meer. 410 gr. Oct»vseiten stark, 2) d a s  
H e i r h  d e r  L n f ł ,  432 gr.  Octavselten stark. 2 piacbtioll  popnlaire naturbistorisclic W er­
ke, 1866, nit hiioderten Abb.ldungen, fiirbigen Bildem etc., feinstes Papier, elegant carto- 
nir t,  beide Werke z.iaammen nur 3 fl,! -  1) L o r d  B y ro i t s ’s Id e h e s a b e n ie n e r ,  2 Bile., 
2) Die s l e b e n  Ć a r d iu a l tu ę e n d e n .  4 Bandę mit Illnstrat.. beiile Werke znsammen Bdir 
pikant, nur 2 fl.!— B ib l lo th e k ls f l in in tU e b e r  d e u t s e b e r  C ia s ik e r ,  in 30 starken Bii-iden, 
jeder Band ca. 300 Seiten stark mit 58 mnsterhaft ausgefiibrten Fortraits in feinsten 
Stahlstichen, nehst Biographien, eleg., s tatt 26*/a fl. nur 6 fi.! — 1) ItlemoireD d e r  Kai- 
s e r in  C a th e r in n  II., 320 gr.  Oetayseiten stark. 2) t i e s e h ie h te  Uber H u ss la n d .  2 Octiv- 
bde., beide Werke sebr pikant, zns nur 2%  fl.! LUbeN Landwirtliscbaft, 70J gr. Octav- 
•eiten Text, mit 300 lllustrationen. nur 2 fl.! H eiue . BUrue. A rn d t ,  K l i ru e r  etc , 8 vcr- 
schied. olassiscbe Werke in aehr eleganten Embanden, zusamraen nur 2 fl.! - -  D r  H e in ­
r ich ,  Ratbgeber alier Geschlechtakrankbeiten und Scbwiicliea. nebnt Ileilung derselbeu 
(versiegelt),  3 f|.| _  f e i e r s t u n d e u ,  groses Frachtkupferwerk mit den beliebtesten Erziih- 
lungen, Romanen, Novelleo etc. der ersten Scbriftstell-'r der Nenzeit. mit den seh l iu s ten  
Stahlstichen. Farbenriruckbildern. Holzschnitten etc.. 2 Bandę llocb-Quarf-Format, zusam- 
men 3'/,  63 "  l > ^ e iu w l re n  e ln es  K a m m e r m a d e h e n s  - ans dem FrauzOs.. 2) i ł ł e  
N o nn e ,  2 Bde.^ dito. be le zus. nur y'/,  fl.! — 1) L d t h e ’s Werke. Cott« ’aclie Original- 
Ausgabe, 12 Bandę. 2i ‘i u n io  lo g ie  d e u t s r h e r  D ich tc r .  fib- r̂ 500 der beliebtesten Ge 
diehte, 2 Bde., 3) D ie  m o d e r n e n  S e h r l f t s t e l l e r  d e s  n u s l a n d e s  (Lamartinc — Bremer 
—Sand — Yictor ll'»Sr*» e^ - ) .  ‘4 Theile. mit Portra its .  sile 3 Werke zusamraen nur 6 fi.l 
— I) F o l l z e i  Gehe m u is s e .  3 Bde. ()ct., 2) Der K r e u z z u g  n e r  S e h w a r z e n  (Jezuiten- 
Geachichten) 2 Bde 0 cri 8phr ioteressant und spannend), zusammen nur 2 fi.l —
D e r  I a n d w l r t h  des  t9 ten  J a h r h n n d e r t s ,  50 Tb»ile, mit 2500 Ahbildungen, zusammen 
nur 8  fl.! — JH ekel.  Dcben und Wirken D r .  Iflnrtiu L u t h e r ’s. 3 Biinde (Scbillerformat), 
Pracht-Ansg. mit 22 feinsten Stahlstichen, Dl)r 2 fl.! — l ) Z s c h o c k e ’s hnmoristisebe No- 
yeilen neue Anflage, i t 2 Oztavbanden. 2) H u m o r i s t i s c b e s  B ilde r  A lb um , die geluu- 
gendsten Bilder, mit Text aus den Diiiseldorfer Monataheften (Quart), beide
cusammen nur 4 fl-! — D eu tg e h l« n<1’ •, ,Xolk " nd »eine S'tten. seine Spraohe und sei- 
ne Trachten, 575 Seiten gros Getav, B i t  10 saubern CoatUmbildern in Blatt-rOsse, nur 
2 fl.! — B yron  a complet Works, in * fe‘Qaten engl. Stahlstichen, nur
ne Trachten, 575 Seiten gros 0 ctav ■«. • ' anetD DostUmbildern in Blatt-rOsse, nur

fl.! — B yron  i  complet Works, m 5 ' ^ . . ? ' “ mif feinsten engl. Stahlstichen, nur 
fl.! — C a s a n o v a ' s  Meuioireo . in 17 Baonen. gr.  o c t . ,  mit siimoitliclieii lllustrationen, 

nur 14 fl! — 1) k a l t s e h m i d ' i  Fremderwbrternucn i s m ,  ca . 20>) 0 w iM er  eotbaltend, 
2) S e lin . id  0 WOrterbuch der deutschen s Pri,.cj1 ' . f ' ' u ętavseiten stark, beide znsam­
men nur 2 fl.! — IMeue U u te r l in l tu n g e -B ib l io t “ *k ’ ‘ lung der interessantesten und 

liebteaten Unterhaltungsschrifteu der Neuteit, *" “ jj’* jo  ctavl,':inde von Rodenborg,
nur 2*/. fi.l

beliebteaten Unterhaltungsaehrifteu
B tudisiin ,  Grabowski *t:. etc., feinstes Velinp«PJt]« - / j  ...

M U S I K A Ł I f 3^
O p e rn -A lb u m ,  12 grosse OpempotpourrL’s. (1‘re,ac 1 u ,>n -luan, Faust, llugennot- 

ten, Tronbadour, Atrikanerin etc. etc.,) alle 12 Oporu br‘“ “nagestat., zus. nur 4 f l .’. 
— S n l«u-C ’o m p o s l t lo n e u  fur Piano, 12 der tieliehtesten r i  .ł ł  ' ,‘‘n Aselier, MendeDohn- 
Birtboldy, Riobards ete., eleg., nur 2 fl.! — T n n z -A lb u in  ru o 1 q ,e ne„ esten un(] be- 
liebtnsten Tiinze entlialtend, mit Ansicht d?r bam birzer G- usstellung, '1 r 2 11.!
- L l e d e r - A l b u m .  12 brillante Fanta- ien Ober die beliebtesi-.n uoutaeben Eiedor, eleg. 
ausgestattet,  mit Guldrand, nur 2 fl.! J u g e n d - l l b n m .  30 he lun te  Gumppsitionen, leiebt 

- — - -  -  - — ’ ueliebteeten Tunze f. 1 lano, emzeln a 13 nkr..

3 'A fi.! 50 der neuesten und beliebtesten Tiinze fitr Violine. leiębt arrangirt zusammen 
nur 2 fl.! — A lbum  von 120 der belielitesten Yolkslieder,  nur 3 H- ^ e a t g n b e  f. der 
Jugend  entb. 50 LieblingistUcke a i s  Opern, Liederu, Piimtasieu ó '(;. e.c der heliebte-
ateu Componisteu, zusammen nur 4 f l . !  A lbum  . on 60 biliobte uporn nęlndien fiir
Pianoforte, eleg. aussestatte t zusammen nur 2 fl.! 0. W . 1 — 1
I ł . . . . . .  załączają się p tzy  zamówieniach na kwotę 10 zlr- znaczne nuaatki, przy
t > 6 Z p l 3 l i n i 6  większych zamówieniach także m ied ziory ty , d z id "  k la syczn e  |td .

f / g p  T T i a  a g n .  Każde zl, eonie bywa n a fy c b m ia s t  rzetelnie uskut e ,-
niane. Upraaza sie ndawai: jeny nie W p ro s t  pod ndresera: E x p o r t - B l lc b ‘,n n , l ,u , , !t v("i

M .  G l o g a u  j u n i o r ,
Buehor-Expnrteur in H a m b u r g  Neue rw a li 06.

y t T  K s ią ż k i  s ą  w szęd z ie  w o ln e  o d  c ła  i p o d a tk n .  'W H  
Ponieważ zaliczka pocztowa do c. k. Anstr. państwa nie jes t tu dozwoloną, przeto 

r a n a  się o łaskawe dołączenie do zamówienia całej kwot)’ w nutach bankowych.

Miody człow iek 2-2
kawaler, posiadający wyższe uauki komer­
cjalne, lakże różne systemy rachunkowe, 
z dziesięcioletnią praktyką w majątkach 
większych odbytą, mogący się wykazać naj- 
zaszczyrniejszemi świadectwami poszukuje 
posady rachmistrza, kasjera lub kontrolora 
w dobrach ziemskich, albo w innym jakim 
zakładzie. Bliższa wiadomość Lwów św, 
.Deska ulica nr. 423'/. w oficynach u .1. R.

nuwsza oferta szczęścia.
D ryg ln a lu e  p a ń stw o w e  lo s y  p rem io ­
w e  wszędzie  są dozwolone do sprzeda­

ży i Ogrania.
..Boskie blogoslaw irńtsłw o  

- u Coli u a!"
W ief V;, ^uowii w ygrn u em i zna­

czn ie p om n ożon e  lo s o w a n ie  k ap ita ­
łó w  o k o ło  ' i  m iljo n ó w .

Losowania poręcza i wykon; wa 
rząd p a ń stw o w y

Początek ciągnienia 10 b. lit 
T y lko  8  złr  anstr. w a l. albo 

4 złr. austr. w a l albo 
2 z łr . anstr. w a l. 

kosztuje przez  p a ń stw o  p oręczony, 
rzeczy w isty , o ry g in a ln y  lo s  p a ń stw o ­
w y  (a nie zabmnione promesy) w mo­
im kantorze i ta k o w e  r zeczy w iste  o- 
ry g iu a ln e  lo s y  p ań stw ow e*  p-> fraii- 
kow nnem  przesłaniu n aieży ło .ści nawet 
do najodleglejszych miejscowości jest rai 
urzędowo powierzone. 

yĘF T y lk o  w y g ra n e  będą w y c ią -  
gu ię te . -'■SKa 

główne wygrane wynoszą: 250.000,
200.000, 100.000, 187 500*, 175.000,
170.000, 165.000. 162.500, 160000
155.000, 150 000, 100.000. 5 0 0 0 0
40.000, 30.000. 3 razy ira 25.000 , 4 razy 
pn 20.000. 4 razy po 15.000, 6 razy po
12.000, 9 razy po 10.000, 4 razv po
8.000, 3 razy p > 7 .500 .5  rszv po 0.000, 
25 razy po 5.000, 4.000, 23 razy po 
3.750, 29 razy po 3.000. 130 razy po
2.500. 131 razy po 2.000, 64 razy po
1.500, 12 razy po 1.200. 360 razy po 
1000. 330 razy po 500. 400 razy po 250. 
270 razy pu 200. 4S.400 razy po 150. 
117, 110. 100, 50, 30

W ygrau e  p ien iąd ze i u rzęd ow e  
lis ty  c iągn ien ia  przesyłam moim klien­
tem po ciągnieniu szy b k o  i z zach o- 
w auieiu  m ilczen ia .

N» moie losy którym szczeg ó ln e  
sp rzy ja  s z c z ę ś c ie  w y p ła c iłem  iuż w 
W iedniu  mojm klientom w A ustrji t y l ­
ko n a jw y ższe  w ygran e: 300.000.
225.000, 187 500. 152.500. 150000,
130.000, wielokrotnie po 125000 , wielo­
krotnie po -100.000, n ied aw n o  znow u  
w it‘lk i lo s  127,000, a teraz 20. paździer­
nika znowu dwie najwyższe wygrane w 
tutejszej okolicy.
Liaz. Nanieś Culin w Hamburgu
Haupt-Comptoir, Bank 

schiift.
und Wechaelge- 

3275 2 - 9

Pierw szy strzał. 2?
Wzywam p. Romana Kamiilskiego. by­

łego koniuszego ś. p. cesarza meksykań­
skiego Maksymiliana I., aby mi doniósł o 
miejscu swego teraźniejszego pobytu , i 
przyjętego honorowego obowiązku dopełnił.

Poszukuje się majątku
wartości 50 do 120 ty s ięcy  z ł r .  w obwo­
dzie przemyskim lub tegoż w* okolicach, 
prócz tego w innych stronach Galicji wscho­
dniej, w dobrej glebie, z dobremi budyn­
kami i w pobliżu stacji kolejowej. A d re ­
sować do adwokata dr. D z id o w s k ie g o  w c  
L w o w ie .  :)2Ó6 2 —3

S p r z e d a ż  b a r a n ó w
— — — z zarodowej owczarni Negretti 
w Ozarnejgórze (Czernaliora), rozpoczyna 
się z dniem 15. listopada b. r.

Wyprzedaje Się 100 skopów i 100 matek.
.Strzyżona wełna z naszej zarodowej o- 

wezarni wydała nam z ostatniej strzyży 
od sztuki 3 funty 17 łutów czystej wymytej 
wełny w cenie po 160 złr. za cetnar. Zwie­
rzęta odszczegóiniają się piękną i silną bu­
dową. Za zdrowie tychże daje się rękojmia.

Zamówione bsrany odsyłają się* n a w o ­
zach do stacji w Raitz. 3296 I—3

Graflich F ries’sche G utsrerw allung.
I z e rn a h o i  f t . s ta c ja  k o le i  H a itz  na 

M o ra w ie .

Fena  w  w. a 
fnt. 3 złr. 60 ct. 
fnt. 1 zlr. 80 Ct. 
’/ ,  fnt. 90 ct.
’/ ,  fnt. 50 ct.

W i z y k a t o r j c
zwane ALBESPEYHES,

Przyjęte w szpitalach paryzkich cywil­
nych i wojskowych z rozkazu  H a d y  
zd row ia  p u b liczn eg o , jak również w ar­
miach tnreckiej i amerykańskiej. Wizysa- 
torje te ,  które noszą podpis Albespey'res 
na etykecie zielonej, działają w 6 lub 8 go ­
dzin najdłużej. P ap ier  A lb eap eyres od 
lat SOciu zalecany przez najznakomitszych 
lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i regn- 
arne Każdy arkusz papieru opatrzony jest 

nazwiskiem A lb esp ey res . VY Paryżu na 
przedmieściu St. Denis, Nr. 78 i w głó­
wnych aptekach za grenicą, gdzie destanie 
K A P SU Ł E K  HADUIIM z  BALSAM EM  
K O PAH U; we Lwowie w aptece p Piotra 
M kolasrha. 3126 3 - 2 0
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Uwieńczony nagrodą 
w  P aryżu  180?.

U l

Coua w  w . a.
’/, fnt. 3 zlr. 60 ct. 
‘/ ,  fnt. 1 złr. 80 ct. 

>/, fot- 90 ct.
V. fnt. 50 ct.

SYROP PIERSIOWY
G. A. W. Mayera w Wrocławiu.

Niezrównany Środek domowy przeciw zastarzałemu 
kaszlowi, długoletniej chrypce, zaflegmieiiiu. kokluszowi, 
katarowi i zapaleniu gardła i kanału oddechowego, o- 
strego i chronicznego kataru piersiowego i placowego, 
kaszlania i plucia Krwią i astmy.
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^ w i u d e c t w o .
Niżej podpisany podaje niniejszem do wiadomości cierpiącej ludz­

kości, żc Msyera Syrop piersiowy w bardzo wielu cierpieniaoh organów 
oddechowych, jak zastarzały ka tar  płacowy, ch rypk i i t .  d. z najlepszym 
skutkiem przepisywał.

Kamenitz w Lindzie w Czechach.
Dr. N ocak , fizyk miejski.

Powyższy Syrop piersiowy, jedynie prawdziwy, po cenach powyż­
szych, wyłącznie dostać można we L w o w ie  tylko u Zygm  H uekera. w 
aptece pod , Srebrnym Orłem* i u P io tra  M lk o la sc lia , w aptece pod 
„Gwiazdą"; w S ta n is ła w o w ie  u p. S feck era  aptekarz* 3281 1—25

Każdą llaszka zaopatrzoną jest w  w ypaloną firmy.

W  s u ł a d a c ł iA. Reicharda i Spółki
W iedniu. P eszcie . Pradze.

isabethstrasse Nr. 6. Deaksplatz Nr. 3. Rossmarkt Nr. 778.

K lausenburgii. K arlsbadzie
Alte Burą Nr. 213. Miihlbadgisse Nr. 480.

j e s t  d o  n a b y c i a :

J E  ■ *  J E d  W .  - 4 L
c z y l i

Pismo Św ięte Starego i N ow ego Testamentu
w polskim, niemieckim, węgierskim, czeskim, włoskim, rumnuskim. słoweńskim (s łow a­
ckim), hebręjskim, greckim, angielskim, fr.sncuzkim. tureckim, chińskim i w wielu innych 

językach p o d ł u g  I s a t a l o g u ,  k tó r y  s ię  b ezp ła łu ie  u dziela  
Nowy Testam ent oprawny w  płótno od 12 cnt.
Cala Biblia oprawna w  skórze od 61) cnt. 3 2 9 4  j_<
Zamówienia w  w artości A  zlr. nadsyła się franko.

w e Lw ow ie
ulica Wałowa Nr. 288.

T ryeście,
Via ponte rosso Nr. 3.

Tysiące osób p rzez  zręczn e op eracje n a  g ie łd z ie  szybko i bez trudu doszło do bogactwa, które prtewyższyło najśmielsze 
ich oczekiwania,  codziennie vrioujemy najwymowniejsze tego dowody. Czyż tego rodzaju korzystne interesa mają być 
udziałem ty lko  pewnych sfer uprzywilejowanych?— Ażeby prywatnym obOuooi, zdała od giełdy znajdująoym się, nmożebnić

korzystny udział, nrządziliśmy

Kantor dla interesów giełdowych.
w którym k a ż d y  (w Wiedniu lub na prowincji) przy małej wkładce od 100 złr. do 200 złr. z podnoszenia się lnb spadania 
papierów korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do kupowania lub sprowadzania takowych papierów. Zapraszam 
zatem P. T. publiczność, z w ła s z c z a  przy* ob ecn ie u izko  upad łych  kursach, do łaskawych poleceń, które szybko i akn- 

ratnie załatwiać będę. P ro g ra m y  hezptatnie; ob jaśn ien ia  udzielają się z wszelką gotowością

C » j p 1  n t _*■ ,  Kantor interesów  g ie łd ow ych ,
Wiedeń I. Tiefer Graben, 17.3021 1 1— 39
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G łó w n y  s k ła d  s p e d y c y ju y :  w  aptece pod Bocianem  w  W iedniu. "^KC
P ro tzę  zw ró cić  uw agę l  K a żd e  pudełko  prteiem n ie  w yrabianych proezkóu) Sei'iltckich t k a żd y  p a p ie rek  je d n ą  doef za b iera ją cy , d la  r o tró im a n ia

od  podobnych innych w yrobów  opatrzonym  j u t  m oją Miarką ochrony. 
f e n a  jednego o ry g in a ln eg o  pudełka I z lr. wraz z opisem w różnvou iezvkach.

stwierdzają
dają się one _ . . . . . .  .. ________
bolu głowy, uderzeniu krwi. reumatycznych afekojach, hysterj1, bypocboadrji, skłonności do wymiotów

S k ła d  tego p r o s z k u  u tr zy m u ją  : 
w e Lwowie apt. F. M ikolasch. A. B erliner, SŁ. Hucker, K leina W w a, K. Scbubuth. F. W . K ró lik o w sk i. J- C ipes.

i t .  p.

B iałej Keler apt. i J .  Berger. 
B rzeżannch B. Fadenhęcht, 
B rodach F . G o m u l iń sk i ,  
t!b o d o ro w ic  Z. J- Krynicki, 
ł  żerni ow cach  3. Różański, 

n Ig. Rchnirch,
lln s ia ty u ie  A. Sadtlberger, 
K aliszu  J. P u c h a l s k i ,

w K a l i s z u  F. Hildebrand,
» K r a k o w ie  dr. Sawiczewski ap.
„ „ M. Jawornicki,
,  „ Józef Jalin,
.  .  Józef Tranczyński,
„ IMowym S ą c z u  Kosterkiewi- 

czow* wdowa, 
,  N o w y m  T a r g u  O. Lauer,

w Podgórzu S. Scblesinger, 
n P rzem yślu  Gaidetschka, 
n ,  E . Maohalski,
n Hzeszowie Schaiter i sp., 
n S am b orze  Kriegseisea,
.  S tn u i s t a w o w ie  S techerv . Se- 

benetz,
Sir

1’owyższe firmy przyjmują takrK. Krzyżanowski, 
zamówienia na

w S u c z a w ie  E. Botozat,
.  T arn op o lu  A. MoraweU,
„ T a r n o w i e  W. T. A. Wielo- 

górski,
,  W ad o w ic a c D  F. Foltin,
„ Z a le s z c z y k a c h  J .  Kodrębski, 
, Z ło c z o w ie  O. l adenheclii 
.  Ż ó łk w i  Ju l .  Nalilik,

praw dziw y olej tranow y z w ątroby sn iątusow ej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

stknr •Prawdziwy olej tra n o w y  z w ątrob y  m iętu sow ej nżywa sie z najlepszym skutkiem w tłabo iciach  p iersiow ych  i płacow ych , 
hutach i  słabości ł ł a c h i ł i s .  Leczy na|zastaizaisze cierpien ia podayryczne i  reum atyczne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry. '

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich iunvcb olejów, rybich nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych do- 
mii-Bzek i znajduje sie  w e  lluszkach w  tym  s e m y m  sk u teczn ym  stan ie  jak go  natura w y d a la .
p p ~  Każda flaszka, d h  różniey od ianyoh gatunków tranu wątrąbiaaegoz opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim Dodoicem 

Lena całej butelki 1 zlr. 80 cnt. — pół butelki 1 zlr. w. a. wraz z instrukcją używania.
3050 20-? A .  7 V l o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.
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Z zuęcieiklempftwdzłwoiidi
Dr. L Beringuiera
Spiryins koronny
( f j i  intessencfc d ’E au  

de C o lo g n e  j
Oryginalna flaszeczk.i

 ---------  złr. 1 ct. 25 i 75 cnt.
N-jdoskoralszego gatunku— nietylko jako 
nieoazacowane pacbnidio i woda ao mycia, 
ale takie jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający aiły żywotne

Dra Wed. BOBCIIABDTA

M y d ło  zio ło w e
do upi Aszenia i poprawienia
płci. Wypróbowany środek na

i.e lk ie  nieczystości skórne. 
ilyw any z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaj i “  VV opieczętowanych 

oryginalnych paczkach po 4 2 ‘ct. —

D ra Beringuiera
Roślinny środek
do farbowania włosów

((kom pletny w puzderku z szczotkami, mise- 
I czkami, 5 złr. w. a.)
■Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi, 
Icałkiem nietzkodli~j, aby ufarLować trwale 
|  u  zarost gi„ ,ry i brody, ja^o też i brwi] 

w* wszelkich nożliwycb odcieniach.

Prof. Dra LIN D ES
[Roślinna pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 

fp ió to w an ym  środkiem do utrzymani" 
(Siała .  ”  W oryg. paczkach po 50 ct. “

D ra B eringuera
Roślinny olejek
do wzmocnieni* włosów,

  a  flakonikach na dłuższy uży-|
I f*  w ysta.czających, po 1 z ł., składający si{ 
Dx oajotpowisdnicjjz^ch składników ‘roślin­
nych na utrzymanie. wzmóc* 'enie i upie 

|ka»enie zarostu g łow y  i brody, jako też] 
Iw celu ostrzeżenia się od ta c przykrych 
jjijsajów i łoszezenra jię skóry.

D ra Snin de Boatem ard
1'asta do zębów

Iw 1 I */, i ś ś A u i  po 7 0 1 85 cl 
HNajtańsiy, najwygodniejszy i naj- 
L ewniejszy środ j. do utrzyma- 
Dnia i czyszczenia zębów i dzią- 
Useł —• przyczynia s>ę równoczi 
Hśoie do nauania dobroczynnej 
(św ieżości uotinu i puduiebłeniu.

Balsamiczne mydło oliwne,
Ijako irodejt do codziennego umywania, ła j 
JtoBaw*' rmałkjący , JDOta D/Ć poIft-Mr}
|  ak najusilniej ńawrt damom i dzieciom płci| 
(najdelikatniejszej. “  Paczka oryg. 35 ct.

Er. pras. fizyka obwod.| 
D ra k o i ha

Cukierki ziołowe,
sa d l a . ’, cii ODfitych części|

 ̂  składowych _ n a ,«  >scgói
laiejsrycb 1 naiodpowiedoiejłzych zokói 
Iz ołowych 1 roŚIinuycb, uznane jako w; 
(próbowany środek dowówy na żazaraln 

ip tnie w szyi, •afltgsniaiie itp.
ryginalne p u d e łe k *  po 70 i 35 ct.

D ra H artunga  

RmMTsk * KORY CHIN Y,
z wywaru nailepsjej kory Chiny, 
olejków woniejących, do zakonser­
wowania i upiększenia włosów- 
|(W opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowarycb £«• cozkacj po 95 c.)

D ra H artunga
POMADA Z10I.0W Ż,

na wznowienie i wzmocnię-1 
o n  poro sto włosów, (w -I 
poczętowanyc h i w szk ie ł 

ęrtęplowanych słoikaeh
  po 85 ct.)
■ V  W saystkie wyiprzytoczone pr*ed-|| 
młoty, stWmrdzone świadectwami o swych|| 

enwalebnych w łasnościach, sprzedają 
p od  la rą cM u iem  to ż sa m o śc i 

WTłarznie tylko następujące firmy:
We L W O  W IE w aptece Zyg.  H ak era  | 
Dod BreOroym orłem; u J . F . K leina  W w y j  
i H sś ler> . w aptece A . B er lln .ra , Piotr: 

n ik o to > eb a , i a F ry d . Sehubutha  
tudzież:

w P iątej p. Ł. Schwanzer, w B ochn i 
Pa . ' Niedzielski, w B rodach p. Ewa 

KornfjM i Fr. Gom olióski, apt pod *iłotą 
koroną, w d rzcża b sch  p. B- Fadenhecht 
w H n«xatca p. Adela Kercel et Popowicz, 
w B o n z c io w le  A. Niemczewski i Sp )łka, 
w ( z i r n l o n  eoeh  pa lgnąc} Schnir ■■ w 
D ro h o b y czu  p. J . B senteim, w G or, 
licach  p. W. Bogawa&i aptekarz, w G r u d  

kn p. Tomasz^aski apt., w G ryb ow ie  p 
A. 1 iszczyńskiego, w J a ro sła w iu  p. Jó 
zet Rohm apt., w K o ło m y i Joel Adlerstein, 
w K ra k o w ie  Józ. Jabn i aptekarz Wik ;or 
Redyk, w I tsk n p- K. B irański, w 9lana  
sterzy sk a eh  p. L- Lipschdi * w M ikulin  
*-»eh apt. St. Hiędlick:, w M yślen icach  
F. Sendler, w N o w y m  S ą c z a  p. Ig Garsn. 
w N o w y m  f a r z e  p . K. Laur. w P rzem y ­
ś la  p E Marhalski. w P rzew o rsk u  p. F. 
Sw itslsci apt., w H a d cw ra ch  p. K. Teich- 
mann, w R z e sz o w ie  p. Ig- Schaiier i Spół 
ka, w R aw ie R u sk ie j aptek. Jan Uiestl, 
w K adagórze p. A. St. Bursa, i S anoku  
p. J. Zarewicz, w S a m b o rze  p. A. Kromer 
•  Serecie  J. Denapmaic, w S ęd z iszo w ie  

J- Kownacki, z S k a ło c ie  p. J. Dziem­
bowski, w S o k a lu  p. A . W. Grot, w Sta  
■ Isław ow le  p. F . Stecher spt. dawniej To- 
msnek. w S u cza w ieJ  p. J. Szymonowicz. 
w T arn ow ie  pp. Henryk Koy i W. T 
A. W elogórski, w T a rn o p o la  p. A Mo- 
swetz i Walenty Stacbiewicz. w W ado- 

wu ***h p, F, Foltin w R aleazczyk acb  p.
Kodrehskl, -  Ż ółkw i p. R. Bsrbag, w 

* -" « w o 1* p, w .  Poatepaka. 3028 8 -1 5

KSIĘGARNIA
F. H. RICHTERA we LWOWIE,

przy placu Mar i acuiim -w Hotelu Langa,
dostarcza na zamówienia wszelkich dzieł kr^owej i zagranicznej literatury, w kraju i za granicą wycho­

dzących dzienników i pism ^erjodycznych, po najumiarkowańszych cenach.
W szelkie zamówienia uskutecznia ksicgfu-ma w jak najkrótszym czasie, nie licząc  żadnych kosztów . 
Dzieła i pLma, zamawiane z minj3c poniżej wymienionych, a mianowicie :
Bohorodczany, Borysław. Brzeżar.y, Buczacz, Bursztyn, Czortków, Dębica, Drohobycz, Gorlice, Gródek, 

Husiatyn, Jasło, Kołomyja, Kopyczyńee, Kossów, Krasne, Krosno, Limanowa, Łańcut, Manasterzyska, Mości­
ska, Mielec, Podhajce, Radumyśl, Radymno, Rawa, Rohatyn, Sądowa Wisznia, Seret, Sokal, Śnityn, Stebnik, 
Stryj, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Turka, Tyśmienica, Zaleszczyki, Zbaraż, Żółkiew, Zło­
czów, Zurawno
dostarczane będą bez w szelkich kosztów  przez ustanow ionych tamże tej zastępców  księgarni.

Wszelkich dzieł i pi3tn, anonsowanych przez inne wydawnictwa lub księgarnie w kraju lub za granicą, 
dostarcza księgarnia po cenach npkładowych, melicząc żadnych więcej kosztów. ,r.5 4  i_?

C z y t e l n i a  p o l a k a ,  f r a n e u z b a  i  n i e m i e c n a ,  p o d  w a r u n k a m i  n a d ­

z w y c z a j  b o r z y a t n e m i .

S?
o

B*
r

Księgarnia KAROLA W1LDA we Lwowie
poleca swoją

C Z Y T E L N I Ę
dzieł polskich, francuzkich, niemiecku L

1 1 .0 9 0  tom ów ,
tudzież

angielskicU

k
«u

JS

t o

B
k

W Y P O Ż Y C Z A L N IĘ  1
f:\OT MZICZKYCn
i 30.000 sztuk.
r** 7

Ceny znane, najprzystępniejsze. 3202
2—*

9i
•9

<8
U

RozpawsTecnniouy przez praktyczDPga daDtysnę pana J. G, F C P H A  w  W ie ­
dniu (S tadt D ogn ergasse  Nr. 2) i znany » handlu pod nazwą A n a tery u o w a  w o- 
'a do ual środę* .c-Mii /y  m ia łem  sp o so b n o ść  od d a w n eg o  c z a so  w  m ojej p ra ­

k tyce  za sto o o w y w a ć , I o s ią g a łem  ;apoUiOcą teg o ż  bardzo p o m y ś ln e , często  
n aw et zd u m iew ające  sk u tk i.

Szczególnie o śtza ł się sautecznym wzmianaowany jroaea, który pod żadnvm 
'zr lęd eo  niezawiara w sobie materyj zdrowiu szk idliwyeh, przy strzy k a n iu  w  z ę ­

bach. b o lo  ty c h ż e , tw o rzen iu  się w in n eg o k a m ien la  i g n in u  u st , g d y ż  c ie r p ie ­
nia UsUWal czę sto  w  bardzo k rótk im  czasie . Prr-^dawszystkieui za» ten sam śro- 
j :* leczniczy zastosowywałem w wielu wypadkach ptzy cuchnącym oddechu, które to 
cierpienie niiimUe jest i cboiemu a jeszcze więcej jego otoczeniu, i przeciw któremu 
niż sami chorzy już przedtem licznych środków próbowali; wskuteś szego po do 8 
tygodniowe®, użycia tego  wyrobu, jako w odydo pj łkania js t , po Kilka razy na dzień, 
cierpienie to ustąpiło.

Powyżej przytoczone fakta poświadczam pinu J. G. Popp na zasadzie robio 
nych przeiemnie doświadczeń.

Loslau dnia 3. stycznia 1869. D r. S tark ,
3 J 3 8  3 —3  dymis. królewski lekarz stabowy.

S K Ł A D Y
tych artykułów, z p ow clu  srcojei przelniości wizedzie znajdujacycl słuszne i zasłu ­
żone n^ninie nawet i w N iem czech , S zw ajcarji, 'Porcji. A n g lii, A m eryce, I lo la n -  
dji, w e  W toszecb , w  R osji, W sch od n ich  i Z achodnich  Ibdjach, w jakości pra­

wdziwej i świeżej:
We Lwowie: apteka dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolascha, A. 
berliuura, Ebenbetgera, iZ ygm  tneś RucKe.a, uandel p. Kleina wdowy, Jakem  Pipe?a 
i p. Bonifaceg , Stillera. W K ra k o w ie : pp. Górecki, J . Jaba, Ł. Feintucb, £ .  S to e i- 

Liai* apt. i J . Barii, Redyk aptek., Siedlecki aptekarz.
'-T B ełzie p. B ryk ać , w Bu le p. Jdz Knaus, to B ielzku  p. Stańko apt., to B óbr

ce p .  Czarnik apt., to B eehn i p. Niedzielski i Konst. Solik, to B rodach p, Fr. Gomoliń
ski ipt.,io B rzeżanach p. Źminkowski apt. i p. B. Fadenhecht, to B uczaczu p. Kercel, 
to Chrzanowie p. S p oryu  apt., to C zem iow caeh p AIth syn apt p. Różański i f Rintzin- 
ger, to LtoćrowtUu p. A. Grotowski apt., to D olin ie p. J . Trsanfelluer apt., te D tn h o ly c iy  
pp. Kleczkowski i Rosenheim apt., tt D ynow ie p. M. Koniecki, to F ryeztaku  p. N. LA w, 

G rybow ie p- Mnszyoski, to Jaw orow ie p. Lachowi z apt., to Ja ro eła w iu  p. Bogusz 
J a z ło w a  p. J . E. W lczek »pt., to Kim polungu B. Sonic ir, w  K o łom yi p. Różański i p, 

Sidorowioz ip t., to K ryn icy p. M .  Nicribitt apl. ,  to L utow iekaeh p. A .  K oti i *i , to 
L ip n iiu  p- Souimerfeld apt., to M anazterzyzkach p. Li achiitz, to N o w ym  la r g u  p. S. L am , 

w N ow ym  S ączu  p. K ost -kiewiczowa wdowa, to P olsk ie j 'h tra w ie  p. C. Weber apt, 
to P r ttm y ilu  p. Gajdeczka i Syn, p, Kozłowski i p. Machalski, to P * i* w rrzk u  p. Jm i- 
szew sai apt., w R cJi w j< » p. B. Teicbmann i p, F . Zink apt., to R ozw adow ie p. Mare­
cki, te R zeszow ie B. J- Schaiter i Syn, to Sam borze p. Kriegseiseu ap t, p. Kiedl a y t ., 
p. A. Kramer i p. Roseobeim , tt> Sanoku p. J Jaklicra wdowa, i p. R. Bartb, •« S e r e ­
cie p I. Sonm er i J . Dempniak, to S ta n J fa w o w w  p. F ,  Stecher apt., p. A . U e i l  apt. i

C. Kopacz, w S try ju  p. B. Kornoerger apt, i p. J . D. ku„seablątt, w Sttezawt* p. 
E. Botezat apt., to T arn op olu  f a .  Mi rawetz, p. V. Stachiewicz i o .  L. Karmin, to 
lamowie p. W. T. A . W aligórsk i to lu r c e  p, A Czyrniański, to W adow icach  p, Foitin 
to Zaleszczykach p. K odrębtzi, to Z łoczow ie p.O. Fadenchecnt.to Ż tU k w i p, Krzyżanowski,

J f i .  L ,  r>r, pra»t dontysta i w łaściciel ptzywileju
• U «  I  w Witdniu, Stadt, BogDergasse Nr. 2.

T t  l k o  < lo  1 5 .  l i s t o p a d a  m o / n a  d a r e m n i e  w y g r a ć

1 0 .0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  8 0 0 0 .  8 0 0 0  % . itd.
I nabyciem przez królestwo Galicji wraz z wielkiem księ»t. Krakowskiem gwarantowanych

LOSÓW STANISŁAW OW SKICH.
Każdy los musi być ciągnięij- a zatem gra cztery razy w roku, a których ogólna 

Isuma wynosi 25u00 sztuk, w następujący spoaib: Podpisany obowiązuje s ię , zw»*,ywszy 
a apewnienie tsCbże również u ich .y artośsi przekonany, wszystkie a niego od dziaiaj 

po "rstych cenach 28 złr. 50 ct. pojedyńczo zakupione losy Stanisławowskie po 4. cią- 
meniacb i j- od 1. do 15. listopada 1870 r. p o  o e n n o h  K u p n a  o O  I c u -  

1 p l ó .  przeto gra s ię  w  4 ciągn ien iach  na 47.200 z łr  d arem nie.
Te losy sprzedaję na 10-m iesięezn e raty  z zadatk iem  3 z łr ., przyczem gra się 

na wszystkie uygrane t tern jednak zastrzeżeniem, iż ceoa knpioD ego losu po upłyarie 
4 ciągnień musi być uiszczoną w przeciągu powyżej ozraczonego czasu. 3181 5 - 6

J o h .  C .  S o t h r n  Groaabandler and Wnchsler, Wien, Stadt am Graben 13. 
Poda.ąc powyższy okólnik do wialm uści, przyjemnie mi oświadczyć, iż jako za- 

Istępca domu bankierskiego J o h . C . S o th en  r Wiedniu, mogę tak oryginalne losy  
Stanis*a»uwskie, jako też na ratalne wypłaty kupione, dostarczać. Listowne zlecenia 
zaiatwiam za zaliczką pocztową.

H I. w .  G a r l f e i n  w Brodach.

Naturalne Wody mineralne.
Zamówienia naturalni e! , ód mineralnymi i, a szczególniej wody S e lte r » le j , Em* 

skiej (KrBncLeu ef K essel). Fa^b-ngerskiej, W oilbachskiej. Schwalbactskte^, GeilDaw- 
ikiej, jak również woay zawierującej kwas węglowy ze zdroju Apolinarego, zawaze św ie­

żego ip in ien .a  3^15 29—t
p b  oryginalnych cenach zdrojow ych załatw ia b ezzw łoczn ie

H. D D rce ler  w e Frankfarckę n. Hi-

źródła rządowe.
C i and* -G rille  leczy słabości wątroby i naczyń żółciowych- 
H o p .ta l i H anrerive leczą słabości żołądka. C elea tU o  > 
n a u t i . i  e  leczą wytwarzanie się żwiru w ciele, słabości pę* 
cherza. (Przy żądaniach należy ‘dokładnie oznaczyć źródło.)

Pastylki ułatwiające trawienie
ze unii natnralnych Vichy.

Sole do przygotowania kąpieli 
Vichy w domu,

wytworzone z źródeł rządowych, pod nadzorem rządowym.
Adm inistracja centralna 

dzierżawców źródeł mineralnych Yichy, 
7 2 9 9 4  8 — 1 2  2 2 ,  Bonleyart Montmartre w Pa^yzn

We Lwowie w aptece P. Mikolaacbr, u J. F . Kleina Wdowy 
i Kiselera i Scbpbutha; w Krakowie w aptece B i.p  Tranozyń 
skiego i Feintucba.

do krew nych z ojowskiej i m acierzyńskiej strony pana Leona Aleksandra 
Axenfeldu zm arłego w Dossuu, ażeby jako spadkobiercy  tegoż zam eldow ali się.

W  dniu 9. m aja  1869 w kąp ielach  E lster p. Leon Aleksander Axeu- 
fe ld  z B r o d ó w ,  daw niej m ekler ja rm arczny , nąstępn ie  ja k o  człowiek pry- 
w a tn r w D esjau  zam ieszkały, zakończył życie, pozostaw iw szy m ajątek , około 
50.000 talarów  wynoszący, i swoim w dniu 21 m aja 1860 w królew skim  s ą ­
dzie okręgu sądow ego lipskiego złożotwm  w dniu 12. m aja, 1868 r, ogłoszo­
nym testam entem  w raz z dodatkiem  z dn ia  19. października 1867 r.

— którego oryg’uału przedruk dla przejrzenia dla osób intereso­
w anych złożony je s t w A dm inistracji niniejszej G azety . 

Spadkobiercam i swej pozostałości m ianow ał.
W szystkich w czasie jeg o  śm ierci (a zatem  9. m aja 1869 r.) zosta­
ją c y c h  przy życiu krew nych w bocznej linii swych rodziców, którzy 
to krewn mogą być siost-am i jego  o jca lub jego m atki, lab też 
potom kam i tych  sióstr zastąp ien i, i m ianow icie w ten sposób, że 
pozostałość w edług pokolenia a  nie wedle głów m a być dziedziczoną, 
ta k , że do wspólnego ojca rodziny lub mafki rodziny najbliżej sto­
jący  żadną m iarą  d J e j  sio jącycb n iew yłączają , ale raczej prąw o 
reprezentacyjne m a być ut-zym ane.

D alej testa to r mżej podpisanych egzekutorem  owego testam entu  i r t ip e -  
c tive knratoram i m ianował, i takow ym , z wzbroc eniem  w szelkiego wmie­
szania się sądu, poleoił, poniew aż mu n a tw itk a  jako też, miejsce pobytu i 
ilość je g o  krew nych w bocznej linii tak z ojcowskiej ja k  i m acierzystej s tro ­
ny nie są znane, tych sw oich spadkobierców  przez Dubliczoe ogłoszenia za­
wezwać, aby  się do nich zam eldowali i sw oje dowody złożyli w ten sposób, 
aby tym, którzy do upływ u ostatniego te-m iuu prz6z niżej podpisanych m ają­
cego być ustanow ionym  zameldowali się i w ylegitym  iwali, spadek  w edłag 
wyżejwym ienionych zasad został przyznany.

O dpow .nda,|C  tem a zleceniu. 2 uw agą iż o ile dotąd, dc w iadom ości na­
szej doszło, ojcem te ita to ra  był około roku 1818 zm arły m ekler czyli sp ed y ­
tor A l e k s a n d e r  A x e n e I 1 w B r o d a c h  nazyw any także S e n d e r 
B a r i a  e r ,  m atka testa to ra  b y ła  około r. 1845 zm arła pani H ioda A xenfeld.

krew nych w bocznej linii ze strony ojcow skiei i m acierzystej ro ­
dziców testa to ra , a wiec siósi jeg o  ojca inb je g o  m atk i, i respe- 
ctive potom ków  tych sióstr 

wzywamy nim ejszem  do dnia 8. k w ie tn a  1873 r. aby listow nie do nas a m ia­
nowicie pod adresem  egzeku to ra  testam entu 

adw okata  A l e k s a n d r a Z i r k e i s e n  w L i p s k u ,  G oethestrasse Nr. 2. 
wraz z dok ładnen  w yjaśnieniem  rodzinnych sto su rków  zam eldowali się, i le ­
g itym ację do dziedziczenia złożyli.

Ponieważ legitym ow anie, ja k  można p rzypniztzać, może być połączone z 
licznem . trudnościam i, doradzam y, chociaż dzień 1. kw ietn ia  1870 i nie je s t w y­
znaczony ja k o  ostatni termin, ale raczej ustanow ienie term inu prekluzyw nego 
zaw arow uje się, ażeby jnż  teraz  pretendujący  wszelkie m ożebne k rok i d la  zy ­
skania  dla sw ego w ylegitym ow ania się z praw do dziedziczenia dowodów, k tó ­
re w zupełnie przekonyw ujące1 formie m uszą być w ym agane, pospiesznie o 
ile można dokonali, i zam eldowanie z dołączeniem  św iadectw  j a t  najprędzej 
uskutecznili, ażeby rozstrzygnięcie jak ichko lw iek  punktów  w ątpliw ych zawsze 
tym czasem  m ogło być dokonane.

Polecam y zarazem  członkom pojedync :yoh rodzin, aby o ile m ogą do 
wspólnego działan ia połączyu się i wspólnego pełnom ocnika w osobie jedneg 1 
z tu tejszych rzeczoznawców dla pomocy w w ym aganych legitym acjach i tym 
podobnych przyjęli i takow ego sądow nie lub no ta-ja lu  e zatw ierdzonem  p e ł­
nom ocnictw em  zaopatrzyli.

L ip sk  31. lipca 1»69.
Aleksander Zinkeisen król. S ask i adw otat jako

egzekntor testam entu. 
$ c l ia y e  Frankel seb . iaao  kurator.

3008 2 -  4 H ii-sc h  B e r  S c h a p i r e  ja k o  kurator.

Wydam*; Teofil Sztumski. Właściciel. Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki Drukiem Kornela Pillera.


